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Prenainerntju
W e L W O W IE  : 

rocznie 14 zł. 40 ct. 
k w arta ln ie  3 zł. 60 ct. 
m iesięczn ie 1 zł. 30 e t , 

pó łm ieaięozn ie 60 ot. 
■ a odnoszen ie  do dom a 

m ionięcznie 30 ot.
HA P R O W IN C J I : 

roeziłle  19 i ł .  30 ot. pół- 
roe^nifc 9 z ł. 60 ct. k w a r ­
ta ln ie  4 zł. 60 ct. lnie- 
r ifo a n ie  1 zł. 80 ot. aa 

p ó ł m ies iąca  60 ct.
SA  G R A N IC Ą : 

D op łaca  się m iasifo sn le  
1 zł. do cen  m iejsce 

wyeh. 
P re n n m e ra tę  przyj- 

—oje  się ty lko  od 1. 
I l i .  k a id e g o  m iesiąca . 
N am e r kosztu je  6 et.

wychodzi codziennie także w  Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano.
Administracja, Eipedycja i Biuro Redakcji przy ulicy Akademickiej 1. 8.

Ogłoszenia.
Od objętońcł w iersza 

pety tow ego  pięciołam o- 
w ego 6 ct.

R ek lam y  w ru b ry c e  
„N adesłane* 30 c t. od 
w iersza .

Jed n o  og łoszenie 
d robne do 6 w ierszy  
30 ot.

D ołączen ia  do K ur- 
je r a  (P roB pekta , cyrkm- 
la rze  eto.) p rzy jm a je  się  
za cenę 1 zł. od 100 egz. 
d la zam iejscow ych  a 
50 ct. od 100 egz dUk 
m iejscow ych prem em ą- 
ra to ró w .

R ękop isów  R ed a k ­
c ja  n ie  zw raca .

L isty  re k lam ac y jn e  
n ioop ieozętow ane n ie- 
pod legają  wpłaoie.

Dziś: Eulalji.

Czwimek: Walentego. 
Piętek : Faustyna.

Sobota: Juljauny. 
Niedziela : Konstantego. 
Poniedziałek: Flawiana. 
Wtorek: Konrada.

Kalendarz myśliwski: Wolno polowań, na kozły,
lisy, dropie i pardwy słonki, ptactwo wodne 

i błotne w ogólności.

Wschód słońca o 7 g. 18 miut. 
Zaehód słońca o 5 g. 12 min. 
Długość dnia 9 godz. 5 i  min. 
Barometr nieruchomy.

Demokratyzowanie się Anglji
Zwycięztwa Mahdiego w Sudanie zwracają 

oczy całego świata politycznego ku Anglji, która 
wzięła na  siebie rolę opiekunki i protektorki E- 
giptu. Powszechnie przytem ganią  chwiejną i 
m ałoduszną  politykę liberalnego gab inetu  Glad- 
s tone’a w obce Egiptu , a w samej Anglji w ysta­
wiony je s t  ten  gab in e t  na  ostre pociski konser­
watywnej opozycji, wypowiadającej mu swe zau­
fanie z powodu klęsk sudańskich. Być może n a ­
wet, iż G ladstone pod ciężarem tych zarzutów 
zmuszony będzie ustąpić z zajmowanego dziś 
stanowiska, a kierownictwo spraw angielskich 
przejdzie w ręce konserwatystów, którzy z wię­
kszą zazwyczaj od liberałów energją i stanowczo­
ścią umieją prowadzić akcje wojenną.

Kie należy jednak  zapominać o tem, że w ar­
tość s tronnictw  i działaczy politycznych nie mie­
rzy się jedynie ich zwycięztwami wojennemi i 
zdobyczami na polu polityki zaborczej. Is tn ieje  
naw et wyraźna sprzeczność między polityką za­
borczą, wojenną, a o rganizacyjną pracą wewnę­
trzną . Jeszcze starożytni mawiali inter urma 
silent musae. I  istotnie pośród szczęku broni i 
wrzawy wojennej cichną wszelkie muzy spokoj­
nej pracy wewnętrznej. Wielcy zaborcy i zwy­
cięzcy niezawsze bywali najlepszymi organiza to­
rami a dzieło wewnętrznego urządzenia podejmo­
wali po nich  zazwyczaj ludzie, którzy korzystać 
mogli spokojnie z owoców ich zwycięztw, sami 
jednak  złymi najczęściej byli wojownikami.

Mogą być też słusznemi istotnie zarzuty, 
czynione gabinetowi G iadstone’a za jego politykę 
wojenną —  nie mniej jednak należy mu oddać

sprawiedliwość za usiłowania w . kierunku we­
wnętrznego odrodzenia Anglji. Kraj ten, zajęty 
wielkim przemysłem i polityką kolonialną na wiel­
ką skalę, pozostał w tyle po za innemi społe­
czeństwami co do swej organizacji wewnętrznej, 
noszącej dotąd cechę feudano-plutokratyczną. 
D uch jednak  czasu robi swoje i Anglja —  demo­
kratyzuje  się. Gladstonowi nuleżą się wyrazy u- 
Knania za to, że zrozumiał potrzebę wprowadze­
nia pewnych reform, a reforma wyborcza, przed­
łożona dziś izbom  angielskim  je s t  ważnym kro­
kiem naprzód na Dej drodze. Nie sami zresztą 
liberalni s tara ją  się dziś w Anglji płynąć z de­
mokratycznym prądem. Konserwatyści spuszczają 
także swe łodzie na  te fale, 7* tem większą też 
słusznością powiedzieć możemy, że A nglja  demo­
kratyzuje się.

Konserwatyści przyznają sami, że w spra­
wach polityki wewnętrznej trudno im waiczyć z 
wielką popularnością G ladstoue’a. Wszelako usi­
łują mu sprostać. Powzięli mianowicie myśl za 
k ładania  pod swym patronatem  klubów polity­
cznych dla robotników. Przy otwarciu właśnie 
pierwszego takiego klubu w E xther  przywódzca 
konserwatystów angielskich sir Stratford Nortcothe 
w mowie, inianej na uroczystym inauguracyjnym 
obiedzie trafnie określił główną przyczynę popu­
larności G ladstone’a, powiadając swym słucha­
czom, że „par t ja  demokratyczna w Anglji ciągle 
się wzmaga, podczas gdy wpływ partji jej prze­
ciwnych ustawicznie się zmniejsza". W yznanie  
to je s t  tem ciekawszem, że dotąd nie było w 
Anglji właściwie partji  demokratycznej. O broń­
ców mas ludowych nazywali ongi „manczester- 
czykaini", później „radykałami, chartystam i etc". 
Demokratyzm nie is tn ia ł  właściwie, już cdoćby 
dla tego, że luć dzielił się na dwie różne zupeł­

nie klasy: wiejską i miejską, między któremi nie 
było żadnej prawie styczności. Dziś stosunek 
ten się zmienia. Szereg reform wyborczych zbli­
żył robotników wiejskich do fabrycznych, dalszego 
zaś zbliżenia dokonywa sam techniczny postęp 
produkcji, przemieniający wielkie fermy rolnicze 
w fabryki —  i oświata. W  ten sposób wytwo­
rzy ł się już świadomy siebie demos angielski i 
główna siła G ladstone’a leży w tem właśnie, że 
zrozumiał on. to wcześniej, niż konserwatyści i 

' wigowie s tarego liberalnego pokroju. Reformy 
obecnego premiera angielskiego gabinetu  skiero­
wane są nietylko ku ulepszeniu materja lnego po­
łożenia tego demosu, lecz i ku nadaniu  mu praw 
politycznych.

Tajemnicę wpływu i siły G ladstone’a zrozu­
mieli konserwatyści i zaczynają rozwijać działa l­
ność także w kieruniru demokratycznym, ażeby 
na tem polu rywalizować skutecznie z swym 
przeciwnikiem. Markiz Sulisbury wystąpił już 
przed kilku miesiącami w tym charakterze, żą­
dając polepszenia z inicjatywy rządu m ieszkań 
dla robotników i biednych. Nortcothe żąda o- 
becnie, ażeby klasom robotniczym, które gotują 
się czynnie wystąpić na  arenę polityczną, dać 
należyto wykształcenie publiczne. Ku temu wła­
śnie wykształceniu m aja  służyć kluby polityczne 
dla robotników. Konserwatyści, wstępując na  to 
nowe dla siebie pole, zmuszeń- będą niezwykle 
naprężyć swe usiłowania, ażeby przemódz u trw a­
lony wpływ w tym kierunku G ladstone’a, szcze­
gólniej zaś członków' partj i  radykalnej, takich, 
jak  m inister Chamberlain, Charles Dilke i inni z 
tego obozu.

Mamy nadzieję , że rywalizacja ta  wyj­
dzie przedewszystkiem na korzyść ludu angiel­
skiego. (Iw.)

Na zamarzniętych szybacli
przez

Wacława Masłowskiego.

Znużony, z głową pełną gorżkich myśli, wró­
ciłem do domu z sądowej rozprawy, która  się 
smutno, bardzo smutno skończyła! Na ławie oskar­
żonych widziałem chłopaka lat p iętnastu, obwi­
nionego o włóczęgostwo. Był zaniedbany okrótnie, 
ja k  gdyby żył wśród dzikich ludzi, a jednak  z 
oczu pa trza ł  mu dowcip, a około ust czasami się 
pojawiał dobry i niewinny uśmieszek. Poszedł 
nieborak do kozy, aby się tam nauczył n iezna­
nych mu sposobów zarobkowania. Jak im  wyjdzie 
ztamtąd!...

Rozwinąłem gazetę dppiero co przyniesioną, 
przebiegłem oczami ty tu ł artykułów, których j e ­
dnak zaczynać nie chciałem, bo się już ściemniało 
i stanąłem na  te legram ach. Czytałem: „Wiedeń. 
Posycja hr. Taaffego je s t  tak mocna, jak  nigdy 
przedtem... Berlin. Norddeutsche allg. Zeiiung  za­
przecza pogłoskom, jakoby książę Bismark czuł 
się znużony ciągłą opozycją parlam entu  i... P a ­
ryż. Minister prezydent Duclere s tłukł sobie wczo­
raj lekko kolano, podnosząc się z fotelu na powi­
tanie gościa; mimo to odwiedził ambasadora wło­
skiego, w skutek czego mu się pogorszyło; będzie 
musiał dwa do trzech dni siedzieć w domu..."

Odrzuciłem gazetę. D rażniła  ona te cierpkie 
myśli, k tóre ciągle jeszcze chodziły po mojej g ło­

wie. Odchyliłem się na  poręcz krzesła i patrząc 
na  fantastyczne kwiaty, co je  mróz wyrysował na 
szybach okna, zwrolna wpadłem w stan  głębokiej 
zadumy, a owe kwiaty na  szybach pomału zaczęły 
się zmieniać przed memi oczami, poruszać się i 
układać w obrazy dziwne swą treścią.

Zrazu widziałem jakieś duże, mięsiste kolana, 
godne zaiste tego, żeby o nich wieść biegła z 
nad brzegów w g ran it  ujętej Sekwany, aż ku 
błotnistym i cuchnącym wybrzeżom Pełtwi i dalej 
jeszcze —  dalej — wszędzie, gdzie w ciemno­
ściach leży padół płaczu, a w blasku słonecz­
nym , w promienistych obłokach spoczywają... 
kolana.

Polem, w d a l i , jakby mgłą otulony, s taną ł  
przedenmą Wysoki Zamek; niżej, tu i owdzie, 
wystrzeliły pod niebo wieże lwowskich kościołów; 
jeszcze niżej, w ściśniętych szeregach, stanęły 
domy, tworząc ulicę, a środkiem jej idzie chłopiec 
w podartej koszulinie, w pantoflach, zrobionych 
ze s tarych ogromnych butów i w papierowym 
kapeluszu, zdjętym z głowy cukru; —• idzie we­
soło, podskakuje i śpiewa na motyw operetkowy:

Jestem sobie tęgi eliwat!
Frzedemną leży cały świat!
Ach! jestem sobie wielki zuch,
Bo barazo grzeczny mam ja brzuch !
Czy kartofle, czy łupiny, —
Do wszystkiego dość mam śliny!
A gdy nie mam rapj 
Wtedy jestem fryc!

Naraz —  milknie; ostrożnie się skrada wzdłuż 
murów ku żydówce, siedzącej na rogu ulicy przy 
blaszanym piecyku, na  którym się pieką ka­
sztany.

—  Świeże, pieczone, gorące marony! — wy­
krzykuje co chwila żydówka przeciągle, charka- 
wym głosem i wnet potem dodaje prędko, jak  
szpak wyuczony:

— Frische marone! Frische marone!
Malec wpada na żydówkę jak bomba, obala

piecyk i znika, przyczepiwszy się z tyłu do sanek, 
które go zawiozły aż przed Wały Hetmańskie. 
Tu jednak  woźnica za tę gratysową jazdę, ściąga 
go batem  przez głowę, czego wszakże male6 nie 
m a mu za złe, choć upadł, skrzywił się boleśnie, 
musiał naw et stęknąć.

W net zapomina o tej niefortunnej przygodzie. 
Wietrząc nosem jak  wyżeł, rusza środkiem W a­
łów, wykrzykuje, podrzuca do góry tr jeden, to 
drugi pantofel, przedrzeźnia wszystkich i tak za- 
dowolniony z siebie i z całego ś w ia ta , zbliża się 
do miejsca, gdzie W ały się otwierają na plac 
Marjacki.

Tu widzi przed sobą idące razem dwie pa­
nie —  s ta rą  i młodą — dwa wydania jednego 
utworu — równie brzydkie jak  nadęte —  ubrane 
bogato a niesmacznie — obwieszone biżuterjami 
jak  przenośny kram złotnika -— a miny mają 
strasznie  pogardliwe, a nosy ciągle marszczą, j a k  
gdyby im dokuczała jakaś  woń nieznośna.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N I K A .

Z  życia towarzyskiego. B al u pańs tw a Jn r jew i-  
czów wypadł pod każdym względem znakomicie. 
Towarzystwo zebrało się to samo co u hr. Łosio­
wej. B y ł  nadto p. M arsza łek  Zyblikiewicz. Do ma­
zu ra  stanęło p a r  24, a tańce  z elegancja p row a­
dził p. Stanisław' Niezabitowski. B a l  t rw a ł  do go­
dziny 5 rano.

—  Dzis ia j w K asynie  miejskięin odbędzie się 
pikniK urządzony s ta ran iem  pp. Sew eryna A u gus ty ­
nowicza, Je rz eg o  hr.  Borkowskiego, S tan is ław a  Nie- 
zabitowskiego, S tan is ław a  hr. P in ińskiego i S tan i­
s ław a Skarżyńskiego.

— J u t r o  w sali hotelu Ż o rz a  bal oficerski 
pod pro tek to ra tem  ks. Thurn-Taxis.

—  Dzisiaj ma się odbyć r a u t  u państw a Osie­
ckich, a w przyszłym tygodniu bal w nowo udeko­
rowanym ich apartam encie  w hotelu europejskim.

- -  W  niedzielę odbył się wieczór tańcujący  u 
pańs tw a Bilińskich z Czortkowskiego, na  któryiu 
zebrało  się liczne gronu osób ze Lwowa i z pro­
wincji.  Byli więc państwo Chrzanowscy z Podola, 
Potoccy z Ukrynowa, Szandowiczowie z Królestw a, 
poseł W ierzbicki z córkami i kuzynką pną Fuchsa, 
Ju ljanow stw o  i Janow stw o  Topolniccy, państwo R " -  
drofowie, dr. P iaseck i  z córką etc. Ochocze tańce 
w p a r  kilkanaście, prowadzone wybornie przez  pana 
P lutyńskiego, przeciągnęły  się do świtu, podsycane 
uprzejmością i prawdziwie s taropolską gościnnością 
gospodarstwa.

— Proszeni je s teśm y o zamieszczenie sprosto­
wania co do wieczorku, k tóry  nazwaliśm y „b a n k ie r ­
skim", a k tó ry  odbył się przed kilku  dniami w K a ­
synie miejskiem. Nazwę tę daliśmy mu niesłusznie, 
bo nie urzędnicy bankowi, ale kilku  młodych panów 
podało inic ja tyw ę dobrej zabawy i zajęło się je j  u- 
rządzeniem.

Teatr. W  końcu b. miesiąca ukaże się na n a ­
szej seenie cz te roak tow a komedja p. t. „ P o s t r z e ­
lony", napisana przez  K onrada.

P an  (Skalski nu r tu jąc  długo w bibliotece t e a ­
tra lnej w ynalazł egzem plarz „Trójki hulta jskiej “ 
N estroya  i wybrał tę  sz tukę na swój benefis. P r z e d ­
stawienie te j  poczciwej fa rsy  o tyle będzie zajmu- 
jącem , że pierwszorzędni a r ty śc i  rozebra li  role po­
między siebie.

Ostatnia reduta. !Na zakończenie karnaw a łu  u- 
rzą d za  Towarzystwo g im nastyczne „Sokół" dnia 
23. b. m. redu tę  w obu salach tea tra lnych .  Dochód 
z reduty  przeznacza  komitet na  budowę sali g im­
nastycznej we Lwowie.

Zabawa, k tó rą  w sobotę urządziło  w sali ho-

Z PUSTYNI.
Znany pisarz francuski Guy de M aupassant 

wydał świeżo obszerne dzieło p. t. A u  skleił, w 
którem w sposób nader  zajmujący maluje swoje 
wrażenia z podróży po Algierze, Sudanie, Kabylji 
itd. Między inuemi opisuje autor przyjęcie, które 
Beduini zgotowali wśród pustyni dla niego i to- 
warzyszącyeh mu oficerów francuskich.

„Gdyśmy się zbliżali do obozu, pisze on, u- 
słyszeliśmy już z daleka tę ten t  hufca konnego, 
k tóry z przeciwka zbliżał się do nas. Jed en  z 
jeźdźców jecha ł  kilkanaście kroków na przodzie 
pocztu. Dotychczas szły konie stępo lub kłusem. 
Nagle krok ten zmieniły w galop, tak jednak 
szalony i gwałtowny, że nasze północne konie 
nie wytrzymałyby go ani przez dwie minuty. 
Ledwie konie wyścigowe sprostałyby tym Jatowcom 
arabskim , pędzącym z chyżością pospiesznego 
pociągu. W czasie takiej pogoni, Arab stoi w 
siodle na swoim rumaku, a białe jego szaty po­
wiewają w powietrzu jak  ogromne skrzydła. Je -  
dnem ściągnięciem cugli osadza konia w miejscu, 
zeskakuje na  ziemię i z szacunkiem w całej po­
stawie zbliża się do oficera, którego całuje po­
kornie w rękę. Młody czy stary, potomek za­
możnych szeików, czy też pospolity Beduin, jeżeli 
po drodze spotka oficera, niemal zawsze oddaje 
mu hołd swój ucałowaniem jego ręki.

Po tem przywitaniu Kadi wskoczył znowu na  
konia i zaprowadził nas do namiotów, które polecił 
dla nas  przygotować. Zazwyczaj w Europie wyo­
brażają sobie, że nam ioty arabskie są śnieżnej

te lu  Ge«rgea Tow arzystwo w zajem nej pomocy dru- 
I k a rz y  lwowskich, wypadła pod każdym względem 

zadowalniająco. Bawiono się wesoło aż do białego 
dnia, w kas ie  zaś pozostało na  cele Tow arzystw a 
przeszło  300 złr .  czystego dochodu.

Odczyty dla kobiet. Prypominamy, że odczyt p. 
L udw ika W ierzbickiego „ o h is torji  koronek", ob­
jaśniony wielu cennymi okazami ta k  w oryginale, 
jako też  i rysunkach, odbędzie się dzisiaj o godzinie 
5, w sali ratuszowej.

W ieczorek literaoko-muzykalny ku uczczeniu p a ­
mięci Z ygm un ta  Krasińskiego u rządza  młodzież 
akadem icka dnia 2. m arca w sali ratuszowej. O 
programie, k tóry  dotychczas nie je s t  je szcze s t a ­
nowczo ułożony, tyle nadm ienić możemy, że wyko­
nanym zostanie p rzeważnie  przez młodzież akade­
micką. P ie rw szy  r az  wystąpi na tym wieczorku 
o rk ies tra  złożona z samych akademików. P rog ram  
cały wieczorku podamy później.

Adres do ks. biskupa Krasińskiego, wystosowany 
od K oła  li terackiego, brzmi jak  n a s tę p u je :

„Dostojny K sięże B iskupie!  K j ło  l i terack ie  
lw o w sk ie , sk łada W aszej Biskupiej Mości, z powo­
du 25cio letDiej rocznicy obchodu Je g o  pasterskich  
rządów, wyrazy hołdu i synowskich uczuć, należnych 
wzorowemu P as te rz o w i i Mężowi ze wszech miar 
zasłużonemu w Narodzie. -  Z  uczuciem słusznej 
dumy, jako stowarzyszenie li terackie, p rzyłączam y 
do hołdn powyżej wyrażonego, również objawy n a ­
szej głębokiej czci dla waszej Ekscelencji ,  jako  dla 
poety i pisarza ,  k tóry  znakomitym przekładem  P ie ­
śni o pułku Igora ,  cennym zbiorem synonimów 
polskich i innemi ważnemi pracami, za ją ł  wysokie 
stanowisko w ojczystem piśmiennictwie. —  Jako  
synowie Ojczyzny, k tórej Dostojny K sięże Biskupie 
byłeś zaw sze najlepszym synem, pozostawiając nam 
wszystkim wzniosły p rzykład  miłości i poświęcenia 
się dla n i e j : podziwiamy w Tobie ów b a r t  duszy,
k tóry  pozwolił Ci z niezmąconą pogodą i ufnością 
w wyroki Opatrzności,  znosić długoletnie wygnanie, 
i czerpiemy z tąd  otuchę, że Ten, k tóry  Cię wywiódł 
z d o m u  n i e w o l i  i nas również osłoni swem po- 
tężnem  ramieniem. — Z am ykając  powyższe słowa 
zw racam y się je szcze z potrójną prośbą do W aszej 
Eksoeliencji:  jako K ap łan  i P isa rz ,  jako Więzień
i W ygnaniec, pobłogosław nas i usiłowania nasze 
w dnchu tycli trzech  próśb: na drogę chrześc ijań­
skiego żywota, na  drogę pożytecznej p racy w pi­
śmiennictwie ojczystem i na  drogę synowskiej s łu ­
żby dla k raju .  — R acz  W a sz a  E ksce lencja  przyjąć 
w zakończenin ponowienie wyrazów naszej czci i 
hołdu". (Podpisy).

Podając  uekst niniejszego adresu, przypomina­
my tym z członków K oła  li terackiego, k tó rzy  go 
dotąd nie zdołali podpisać, że mogą to uczynić do 
godz. 4tei dnia dzisiejszego, w ks ięgarn i  p. Gubry-

białości i połyskują się w promieniach słonecznych. 
W  rzeczywistości jednak  wyglądają wzręcz prze­
ciwnie — są bowiem barwy brudno ciemnej i 
mają żółte paski. Sporządzone są z grubej tk a ­
niny z wełny wielbłądziej i koziej, a więc z ma- 
terja łu  nadzwyczaj trwałego. Namioty te są zwy­
czajnie niskie, za to bardzo obszerne. Nieregu­
larnie wbite pale podtrzymują dach mięki, wszy­
stkie zaś brzegi namiotu nie przymocowane do 
ziemi bujają swobodnie, skutkiem czego powietrze 
ma ze -wszystkich stron do wnętrza przystęp. Mi­
mo to panuje przez dzień cały w tych wełnia­
nych domostwach upał nieznośny; za to noce są 
tam rozkoszne. Nader słodko spi się na  miękich 
cennych dywanach z D żebe l-A m ur, jakkolwiek 
zaludnionych miliardami owadów. Dywany wogóle 
są też jedynym zbytkiem bogatego Araba. Leżą 
całemi stosami, a bywają do tego stopnia sza­
nowane. że nikt z domowych lub przybyszów nie 
odważy się stąpać po nich obutą nogą, lecz jak  
u drzwi do m eczetu, zdejmuje obuwie wchodząc 
do namiotu.

Gdy goście usiedli albo raczej wyciągnęli się 
wygodnie na podłodze, rozkazuje kadi przynieść 
kawę. Kawa arabska  je s t  niezrównanym napojem, 
chociaż przyrządzoną w sposób arcyprymitywny. 
Zam iast mleć jej ziarnka ja k  to się praktykuje 
w Europie, Arab tłucze je  na  gruby śrót, mięsza 
ze sporą dozą ciemnej ambry i następnie  gotuje 
w wodzie. Używa do tego naczyń p ros tych , s ta ­
rych, bo zresztą innych nie ma. Przyjmując go­
ści, przystraja  namiot swój kosztownemi tk an i­
nami; do takiego otoczenia przynosi s tarą  pogiętą 
i zardzewiałą tackę blaszaną, n a  niej odpowiednią 
liczbę filiżanek, b rudnych , obtłuczonych, każda 
innego pochodzenia i fasonu, a wszystkie wyglą-

nowicza i Schmidta, pSfzetn ad res  ten  wyprawiony 
zostanie do K rakow a. Śliczną, ak sam itną  tekę na 
ów adres, wykonał ze znanym smakiem zak ład  in ­
t ro l iga to rsk i  p. "Wierzbickiego.

Śmiertelność we Lwowie. W  piątym tygodniu 
b. r. od 27. do 2. lutego zmarło we Lwowie ogó­
łem 61 osób, o 13 muie.j, aniżeli w poprzednim ty- 

. godniu. Z  tycli na  gruźlicę zm arło  12 osób, a 9 
na zapalenie przewodu oddechowego.

Podrzutek. Onegdaj wieczorem znaleziono pod 
domem 1. 2 ul. Czarneckiego dwutygodniowe dziecię 
płci męskiej,  owinięte w kolorową poduszkę. D z ie ­
cię wzięto w' opiekę, a za  m atką  policja czyni po­
szukiwania .

Bank włościański. B ankructw o tego banku coraz 
bardziej zajmuje opinję publiczną, a z pewnych 
symptomatów wnosić naw et możemy, że to co się 
pisało i pisze ciągle w p ras ie  naszej nie zaspo­
koiło je szcze obrażonego uczucia ogółu. Publiczność 
domaga się u k a ra n ia  winnych i ma w tej mierze 
znpelną rację. Co więcej, domaganie się to je j  u- 
szanować musimy, bo ono dowodzi, że zasady mo­
ralne żywo tkw ią  w umysłach i sercach naszego 
społeczeństwa. Gdybyśmy byli o trzaskan i z w sze la­
kiego rodzaju bankowemi nadużyciami, j a k  np. j e s t  
obecnie społeczeństwo rosyjskie, moglibyśmy krach  
banku włościańskiego s traw ić  bez w rażenia .  Ale na 
szczęście, występek chodzi u nas dotąd k ię tem i z a ­
ułkam i i kryje się w cieniach nocy. Niemniej j e ­
dnak trze b a  go tępić rozpalonem żelazem, wypalać 
do dna, bo zaraźliwość jego je s t  wielka.

W ięc nie możemy brać za złe publiczności,  iż 
z  niecierpliwością wyczekuje tej chwili, kiedy pro- 
k u ra to r ja  wejrzy w sprawę B anku  włościańskiego 
i kiedy pan F ried ,  czarny  duch tej insty tucji ,  s t a ­
nie przed n ią  dla zdania  sprawy z swych czynów.

Do poruszenia tej kwestji,  skłoniło nas k ilka 
lis tów otrzym anych z prowincji. W e wszystkich 
mowa je s t  w łaśnie o p. F riedz ie  i wyrzuty, że p ra ­
sa ta k  pobłażliwie t r a k tu je  go dotąd. Trudno j e ­
dnak od nas żądać, abyśmy się przemienili w o- 
skarzycie li publicznych. Nie mamy praw a naprzód, 
a nas tępnie  nie mamy podstawy, bo a k ta  banku  nie 
są w naszein ręku.

Ż e  je d n ak  oszczędzać tego jegomościa nie my­
ślimy wcale, notujemy dwa ustępy z dwóch listów. 
W  jednym między innemi to czytamy:

„Człowiek czysty7, idący drogą p iaw ą ,  nie k ry ­
je  się nigdy z swojemi funduszami. J e ż e l i  pracą  
zarobił  pieniądze, to go lokuje na  swoje imię. N a ­
bywa np. g ru n t  i buduje dom, wystawiwszy  w ta -  
buli swoje nazwisko. D la  czegóż więc n ik t  nie 
zwrócił uwagi na  to, że latem zeszłego roku pan 
F r ie d  nabył g ru n t  na imię żony i pod jej imieniem 
począł don budować ? Czyż członkowie R ady  n ad ­
zorczej, którym on ciągle p rzeds taw ia ł  sprawy w

dają tak jak gdyby były zabrane z jakiejś budy 
landcciarza. Je d n a  filiżanka je s t  z porcelany an ­
gielskiej, lub j>jj imitacji , druga z japońskiej,  
trzecia z francuskiej —  jedna  mała, aruga  o- 
gromnych rozmiarów, a wszystkie kształtów7 obrzy­
dliwie pospolitych, najczęściej brudne, obtłuczone 
i zda się ze śmietników całego świata pozbierane. 
Kawę podają w dużym garnku, w ekswojskowej 
kasseroli, lub dziwacznym jakim ś gąsiorku ołowia­
nym, który z cudacką swoją formą i mnóstwem 
guzów w y g ląd a , jak  gdyby chory był i trędo­
waty.

Zagadkowy to i dziecinny lud ci Beduini! 
Zda się zostali w tym samym stanie, co za cza­
sów powstania ras i szczepów. Rodzi się i um ie­
ra  jedno pokolenie po drugiem, a ani mu przez 
myśl nie przejdzie, osiedlić się gdziekolwiek na 
własnej ziemi, rozbić namioty choćby na jedno 
życie człowieka. Domem dla nich kawał wełnia­
nej tkaniny rozciągniętej na kilku palach; nie 
wiedzą newet o tysiącach przedmiotów, bez k tó­
rych dla nas  życie wydałoby się zupełnie nie- 
możliwem. Ani łóżek i pościeli, ani stołów lub 
krzeseł, słowem brak tam wszystkiego, bez czego 
naw et wyobrazić sobie nie możemy ludzkiego 
mieszkania. A co do przem ysłu, jakiejkolwiek 
sztuki, wiedzy —  z tego wszystkiego me znajdzie 
wśród nieb najdrobniejszego śladu. Umieją zale­
dwie zszywać, kozie skóry, w których przechowują 
wodę, przy każdej zaś sposobności zdradzają tyle 
niezręczności i nieporadności, że Europejczyk pa­
trząc na nich, staje co chwila zdumiony i pyta 
siebie, jak  ci ludzie, stykający się co krok niemal 
z cywilizowanym światem, przetrwać mogli tyle 
wieków w tym stanie natury.

(Dokończenie nastąpi).
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różowem świetle, nie mogli już  z tego fak tu  wy­
snuć wniosku, że pan F r ie d  j e s t  inaczej o stanie 
banku p rz e k o n a n y m r“

A  w drugim liście nam piszą :
„D ziw ne rzeczy  dzieją się w sprawie banku 

włościańskiego. W tedy, gdy wszyscy dyrektorowie 
tego zak ładu  i członkowie za rządu  już  ponieśli i 
je szcze poniosą ogromne s tra ty ,  jeden  tylko dyrek­
to r  F ried ,  iz rae li ta ,  dusza zak ładu  i główny k iero­
wnik jego (bo on to doprowadzał do sku tku  cale 
finansowania), nie tylko nic nie s trac ił ,  ale je szcze  
na  urągowisko kolegom i wszystkim co potracili 
na  banku, w ystawił sobie dom książęcy na ulicy 
K raszew skiego . Tu z cygarem liawaflsjciem w ustach 
odpoczywając sobie na balkonie po poobiednej d rzem ­
ce, będzie s łuchał  pięknej muzyki ogrodu miejakie- 
go, k tó ra  prędko sprowadzi zapomnienie ciężkich 
lamentów, dobywających się z piersi wspólników j e ­
go. I  czyż to, że cały m ają tek  nabyty  p rzy  takim 
niesumiennym prowadzeniu interesów instytucji,  pan 
F r ie d  przeniósł na  imię swej m ałżonki może go 
ochronić p rzed  ręką p ra w a ?  P a n i  F ried ,  z domu 
B ie re r ,  córka znanego chirurga, nie wziosła mu 
miljonów w posagu, bo na  goleniu brody lub w yry­
waniu  zębów m ajątku  wielkiego zrobić nie można. 
Czyż doprawdy wszystko już  wolno żydom w n a ­
szym biednym k r a ju ? “

Zostaw iam y te  py tan ia  bez odpowiedzi.

Tyfus. Otrzymujemy doniesienie, że w a re sz ­
ta ch  sądu powiatowego, położonych przy ulicy J a ­
giellońskiej pod 1. 17, wybychł tyfus ze znam ie­
niem epidemicznem. P rzedw czora j  zachorowało po­
dobno 6, a wczoraj już  8 areszthntów . S tudnia, 
zna jdu jąca  się w tym domu, ma, ja k  donoszą, wodę 
brudną, pełną  miazm atów wszelakich. Ona też  je s t  
zapewne źródłem choroby.

Podajemy to doniesienie, chociaż prawdy jego 
nie mieliśmy czasu ani możności stwierdzić . Z r e ­
sz tą  trudno wymagać oil publicysty, aby odbywał 
rewizje  a resz tów  i bada ł s tan  ich zdrowotuy. R z e ­
czą wyższej w ładzy wejrzeć w tę sprawę i p rzed­
sięwziąć środki zaradcze, aby choroba nie p rzek ro ­
czyła ścian budynku więziennego.

My zanotujemy to tyllfo, że według naszych 
informacyj, komisja sa n i ta rn a  złożona z doktorów 
Merunowicza i L u k asa  wydała  już  raz  podobno o- 
rzeczenie  nieprzychylne dla owej realności i je j  hy- 
gienicznycb warunków. Mimo to a re sz ta  pozos ta­
wiono w tym gmachu, zapewne z b raku  lepszego. 
Je d n ak ż e  epidemiczny wybuch tyfusu winien obe­
cnie skłonić władzę do energiczniejszego dzia łan ia  
w te j sprawie.

Z  Koła literaokiego. N a osta tnich dwóch posie­
dzeniach K o ła  literackiego, p. K aro l  'WiAman ro z ­
wija ł w zajmującym wykładzie, n iezmiernie in te re su ­
jące  szczegóły o życiu społecznem i politycznem 
Lwowa i Galicji , z epoki, p rzed rokiem 1848. W  
wielu wypadkach, k tóre  p rzy ta cz a ł  — był sam u- 
czes tn ik iem ; inne, własnemi oglądał oczyma, a o 
tych, od których jako widz i uczes tn ik  s ta ł  z d a ­
leka, pozbierał au ten tyczne d a re  od bezpośrednich 
świadków i wspóldziałaczy. Dwie te, dotychcza­
sowe prelekcje p. W idmana, sprawiły  ja k  najgłębsze 
ua słuchaczach wrażenie, i za rząd  Koła, uprosił 
szanownego prelegenta o kontynuowanie tych wspo­
mnień, które t a k  charak te rys tyczne  i nowe zupełnie 
św iatło  rzuca ją  na owe pam iętne chwile. — W spo­
m inając  o wykładach p. W idmana, jako  o pokarmie 
umysłowym, nie możemy pominąć milczeniem a r ty ­
stycznej strony zebrań K oła  li terackiego, w k tó ­
rych dotąd brali  udział pp. Myszuga w części wo­
kalnej,  a Wojdałowicz i Konopka w deklamacyjnej.

Szczególniej deklam acja p. S tan is ław a Konopki, 
a r ty s ty  obdarzonego rzadkim za is te  ta len tem  i in ­
teligencją, odznaczały się wzorowem wykończeniem, 
sz lachetną dykcją i tym zapałem, k tó ry  udzielił się 
słuchaczom, porywając ich w sfery najczystszych 
ideałów, w które kunsz t  deklam atora na chwilę ich 
unosił. W  panu Konopce, obok powyższych zalet, 
k tóre  już  same przez  się jednają  mu zaszczytne 
uznanie, podziwialiśmy jeszcze niezwykłą, iście fe ­
nomenalną pamięć. Deklam ował on na jednym z wie­
czorków „ K o ła “ poezje Słowackiego, Ujejskiego, E- 
mila *** i k ilka innych jeszcze utworów poety­
cznych, z pamięci —  a p rzy rzek ł  także  wygłosić 
całego „Uriela Akostę" bez posiłkowania się j a -  
kiemikolwiekbądź notatami. Z a is te  i pamięć i t a ­
len t  niezwykły, zarówno w a r t  uznania  ja k  i za in ­
te resow ania  się tym, k tórego nim los obdarzył.

Z  kolei Karola-Ludwika. D nia  1. w rześn ia  b. r. 
o tw ar tą  ma być nowa kolej państwowa rosy jska z 
Równa do W ilna, z k tó rą  kolej K aro la -L udw ika  
ju łą c z o n ą  będzie przez odnogę kolejową Zdołbonów-

Brody, co drogę z zachodu Europy w głąb  Rosji 
skróci o parę se t  kilometrów.

Z  redakoyjnego stołu. D r. B ron isław  Ł oziński:  
rB udżet krajow y na rok 1 8 8 4 “ (Kraków, w d ru ­
k a rn i  Czasu  1884). A u to r  te j  rozprawy, z której 
wkrótce zdamy sprawę, znanym jest  r.ietylko jako  
zdolny publicysta, ale nadto jako  biągly  znawca 
naszego budżetu. Zdanie  jego  je s t  zawsze w y tra ­
wne i oparte  na studjach poważnych. Można więc 
n ieraz  z nim się nie zgadzać,  ale zawsze liczyć się 
z nim wypada, a występując przeciw  niemu, w do­
bre a rgum entu  uzbroić się należy. Czy się zgodzi­
my ze zdaniami, k tó re  on wypowiada w świeżo 
wydanej b roszurze  — nie wiemy jeszcze , bo o trzy ­
maliśmy ją  dopiero dzisiaj i mieliśmy zaledwie czas 
pobieżnie j ą  przerzucić. A le  firma nam wystarcza, 
firma dobra i poważna, do zalecen ia  te j  pracy 
wszystkim zajmującym się spraw am i pnblicznemi. 
Poży tek  z jej p rzeczy tan ia  niezawodny odniosą.

Towarzystwo prawnicze w Kosowie odbyło dnia 
9. b. m. posiedzenie, na k tórem przedstaw ione przez  
pp. Młynarskiego i W iniarsk iego  wnioski W ydziału , 
dotyczące zmiany ar tyku łu  pierwszego s ta tu tów  i 
zaległych wkładek, zos ta ły  bez dyskusji jednog ło ­
śnie uchwalone.

P a n  dr. W n rs t  p rzeds taw ił  następnie zebranym 
plenarne orzeczenie najwyższego trybunału  z 11. 
grudnia 1883 rozwiązujące pytanie, czyli wobec u- 
stawy z 6. lutego 1869 1. 18 dź. u. do wydzielenia 
części z ciał tabularnych, zapisanych w tabuli  k r a ­
jowej i do tworzenia z nich nowych ciał hipote­
cznych, a względnie do przyp.sywania ich do in ­
nych już  istniejących ciał hipotecznych, przyzwo­
lenie politycznej w ładzy krajowej w myśl ministr. 
rozporz. z 30. czerwca 1858 1. 100 dz. u. p. j e s t  
potrzebuem.

N astępnie debatowano nad wypadkami prak ty -  
cznemi, przedstawionemi przez pp. ManastersKiego, 
D i .  Wilkowskiego i Mandyczewskiego.

Nieznany z nazwiska morderca ag e n ta  policyj­
nego Blocha w W iedniu  zos tał już odkryty i n a ­
zywa się H erm an  Stellmacher, rodem ze Szląska 
pruskiego. P rz ed  ośmiu la ty  byl kapralem w pułku 
grenadjerów, poczem zdezertował do Szwajcarji,  
gdzie przy łączy ł się do s tronnictwa rewolucyjnego 
Mosta. Odkrycie zrobiła policja drezdeńska, u k tó ­
rej jeden z dawniejszych kolegów mordercy z ło­
żył zeznanie, że poznał go z fotografii.

Z  Izby sądowej. Uczestnicy demonstracji,  u rz ą ­
dzonej dnia 18 s ie rpnia r. z. przed redakcją. Trie- 
estor Tagbl. s taw ali  cl. .10. b. m. przed sądem w 
Tryjeście. Z  11 oskarżonych 7 otrzymało k i lkum ie­
sięczny aresz t ,  re sz tę  uwolniono. Pomiędzy oska r­
żonymi je s t  3 Włochów i jeden Szwajcar.

Towarzystwo dramatyczne papi Celiny Chau- 
mont, a r ty s tk i  paryskie j,  przybędzie w marcu dla 
dania szeregu przedstaw ień  do W iednia . D zienniki 
niemieckie wymieniają jnż rep e r to a r  tego tow arzy­
stwa. Sk łada  on si% z nas tępujących sztuk: L a  Ci- 
gale, Divorgons, L a  pet i te  Marąuise, L e  pe t i t  Ab- 
be, Lolotte,  Toto chez Tata ,  L e  Consolateur i l i ­
czne monologi. Z  W iednia udaje się podobno tow a­
rzystwo do Gracu, P e sz tu  a naw et do K rakow a i 
Lwowa.

Z  literatury dramatyoznej. W  paryskim te a t rze  
„ V a r i ś te “ wystawiono niedawno nową farsę Meil- 
haca  i  Millauda p. t. . L a  Cosaąue". S z tuka  t a  mó­
wiąc znanym nam dobrze reklamowym językiem „do­
znaje niesłychanego powodzenia". B oha te rką  farsy 
je s t  pełnoletnia rosyjska księżniczka A n n a  Semio- 
nówna Makinskow, właścicielka pięknej buzi i cz te r ­
dziestu miljonów rnbli. Cóż to szkodzi autorowi 
farsy  szafować miljonaml zw łaszcza jeżeli  potrzeba 
uzasadnić olbrzymie wydatki na różne szaleństwa, 
ja k ie  księżn iczka przez  cz tery  a k ta  popełnia. Na 
szaleństw a te  rodzina niechętnym spogląda okiem 
i na  radzie familijnej postanaw ia uznać Annę, jako 
marnotrawczynię i oddać pod kurate lę .

Gdyby księżniczka poddała się wyrokowi ro­
dziny, sz tuka  musiałaby się zakończyć w jednym 
akcie. Ponieważ je an a k  przedsiębiorca te a t r u  obsta- 
lował cz tery  akty , więc pp. Meilkac i Millaud w y­
najdują przystojnego, — inny być nie może —  sub- 
je k ta  z handlu galanteryjnego Ju l j a n a  Prim itiw a, 
k ażą  mu w ykradać księżniczkę i uwozić z P e te r s ­
burga  do P aryża .  No, rzecz prosta, że w P aryżu  
rozpoczyna księżniczka na nowo ekscentryczne sza­
leństwa, dzięki niewyczerpanym miijonom, aż gdy 
nakoniec zaczyna jej brakować pieniędzy i humoru, 
autorom zaś konceptu, wychodzi za subjekta, ku ­
puje za  resz tkę  fortuny magazyn nowości,! i rozpo­
czyna życie spokojne. Tak przynajmniej w końcu 
sztuki zapowiada.

Dwie główne role księżniczki i sub jek ta  nap i­
sane są umyślnie dla ulubionych przez wesołą pu­
bliczność ar tystów , słynnej pani Ju d ic  i pana D u- 
pnis. SztuKa ta  zapełn ia  codziennie te a t r ,  w k tó ­
rym się rozlegają  echa szalonego śmiechu, wywoła­
nego dowcipnemi i pełnemi aluzyj politycznych k u ­
pletami. I  tym kupletom zawdzięcza prawdopodobnie 
fa rsa  nowej spółki swoje powodzenie. Czytelników, 
k tórzyby czyta jąc ten ustęp narzekal i  na los, iż 
im nie pozwala widzieć tej farsy  w P aryżu ,  mo­
żemy uspokoić, że ducb a r tys tyczny  unoszący się 
po nad naszą  św ią tynią sz tuk i nie zapomni o nich 
i pociągiem pospiesznym sprowadzi m anuskrypt 
farsy  do t łum aczenia  na język  polski.

Prooes królowej serbskiej. W  ubiegłą sobotę to ­
czył się w odeskim sądzie cywilnym proces p rzec i­
wko królowej N a ta l j i  Obre lpw icz.  P roces ten  do­
chodzący p retensji  25000  rubli wytoczyło kilku wie­
rzycieli królowej. S p raw a  powyższa ro zb ie ra n ą- ju z  
była w kiszeniewskim sądzie okręgowym, k tóry  z a ­
sądzi! królowę na zapłacenie pretensyj.  Królowa 
widocznie nie m ia ła  ochoty rychło zapłacić długu, 
gdyż poleciła swemu pełnomocnikowi napisanie re -  
kursu  przeciw  wyrokowi p ierwszej instancji .  Sąd 
odeski potw ierdził  wyrok pierwszy w zupełności.

Enoyklika papieska M oniteur de Ronie  ogłosił 
encyklikę papieską wystosowaną do episkopatu f r a n ­
cuskiego. P ap ież  przypomina w niej w tonie um ia r­
kowanym za s łu g 5 narodu francuskiego około obrony 
kościoła katolickiego i s tw ierdza,  że F ra n c ja  nigdy 
jeszcze na  długo nie zboczyła z drogi religijnej. 
W zyw a dalej rodziców, aby pomimo trudności wy  ̂
chowywali swoje dzieci w duchu religijnym, po­
chwala wierność i s ta łość  biskupów francuskich i 
w yraża  nadzieję, że zgodę pomiędzy F ra n c ją  a  s to ­
licą Apostolską wzmocnią na nowo naw iązane sto­
sunki.

Nowy telefon z przyrządem  do natychm iasto­
wego spisywania rozmowy skonstruował niedawno 
prof. George w Baltiinorze. W  pokoju ciemnym zu ­
pełnie, gdzie znajdnje się a p a ra t  telefoniczny, u s ta ­
wia się naprzeciwko blaszki głosowej taflę szklaną, 
powleczoną ciałem nadzwyczaj na działanie św ia t ła  
czułem, podobnie ja k  negatyw y fotograficzne. W  chwili 
gdy ma się rozmawiać, puszcza sie do pokoju p ro ­
mień św ia tła  w ten  sposób, że pada na blaszkę 
głosową, której wibracje pod wpływem głosu odbi­
ja ją  się na tafli, posnwającej się za pomocą p rzy­
rządu  zegarowego. N ajtrnduiejszem  okazało się u- 
łożenie alfabetu i jego kombinacyj z silniejszych 
lub słabszych cieni i falowatych liaij na płycie. P o ­
konał jednak  te  trudności prof. George i z ła tw ością  
odczytał rozmowę, k tó rą  prowadził znajomy w jego 
nieobecności. Oczywiście je s t  to dopiero pierwszy 
krok w tym k ierunku ; dalsze wydoskonalą ten  wy­
nalazek.

W ten  sposób ważne rozmowy telefonem, np. 
przy  zaw ieran iu  interesów, będzie można uwiecznić 
na  płytach, k tóre  stanowić będą doknmenta.

Wojna z właśoioielami domów. D zienniki pe- 
sz teńskie donoszą , że właściciele domów znacznie 
podnieśli i ta k  ju ż  wygórowane czynsze za  pomie­
szkania .  W ielu  właścicieli podniosło na raz  czynsz
0 20 do 50 procent, skutkiem czego mnóstwo loka­
torów wypowiedziało najem pomieszkań, decydując 
się raczej przenieść na przedmieścia lub za  miasto, 
aniżeli ta k  kolosalny opłacać czynsz. D zienniki do­
m agają  się przedłużenia  linij tramwajowych poza 
rogatki ,  aby przesiedlonym mieszkańcom u ła tw ić  
komunikację. E gyetertes  wspomina, że niebawem 
odbędzie się w P eszcie  wielki mityng, na którym 
ma być przedyskutowane pytanie, w ja k i  sposób t a ­
mę położyć tak ie j  samowoli właścicieli domów, a 
równocześnie powziętą będzie odpowiednia rozolucja 
do rządu.

Są gusta itet. W  Filadelf ji  pokazywał się w mu­
zeum osobliwości pewien mężczyzna, który robił 
zupełne w rażenie żyjącego szkieletu. Było to w 
najściślejszem znaczeniu to, co nazywamy „skóra  i 
kośc i“. I  rzecz dziwna, że w te j p rzykre  uczucie 
budzącej istocie zakochała się śliczna chociaż co­
kolwiek otyła dziewczyna. P rzychodz iła  codziennie 
do muzeum i całemi godzinami w pa tryw ała  się w 
kościsty przedmiot swoich afektów. Nie mogło to 
ujść uwagi szkieletu. Obudziła się w nim wkrótce 
wzajemność, poczem nas tąp i ła  dek larac ja  i w ja k iś  
czas wesele. Niedługo cieszyła się p a ra  młoda. W  
parę dni po weselu dosta ła  ekscentryczna dziew­
czyna pomięszania zmysłów i uciekła od męża.

Unikat w dziejaoh drukarstwa. Z u a rz a  się cz a ­
sem, że dzieło wyszłe z pod prasy  robi w rażenie 
j a k  gdyby było napisane przez szaleńca, obecnie j e ­
dnak zanotować możemy wręcz przeciwny wypadek
1 nawet pierwszy swego rodzaju. W  zakładzie o-
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błąkauych  w K onradsberg  w Szwecji wyszło dzieło 
poważne, t r ak tu jąc e  o chorobach umysłowych. D ru k  
tego dzie ła  obejmujące 202 stronnic, dokonany zosta ł 
ręk ą  samych azalonych. P oczą tek  tej drukarn i je s t  
następujący, Z ecer  umysłowo chory dla zabicia 
czasu bawił się składaniem czcionek i odbijaniem 
swoich fan tas tycznych  korapuzycyj za pomocą r ę ­
cznej prasy, k tó rą  mu dostarczy ł dyrek to r  zak ładu  
D r.  B jornstram . Inn i  chorzy za in teresow ali się ró­
wnież t ą  rozrywką i pomagali zecerowi. D r.  B jo rn ­
s tram , widząc, iż to zajęcie wpływa uspokajająco 
na chorych, powziął myśl za łożenia prawdziwej 
d rukarn i  w zakładzie , co też  uskutecznił ,  dając 
pracownikom do prowadzenia d rukarn i zdrowego na 
umyśle dyrektora. Pomyślny sku tek  uw ieńczył myśl 
szczęśliwą, a obecnie D r.  B jo rn s t ram  z dumą mo­
że p rzerzucać k a r tk i  swej naukowej rozprawy, wy­
danej w ta k  wyjątkowych w arunkach.

Chrzest, bierzmowanie, spowiedź, komunję i 
m ałżeństwo, pięć z siedmiu sakram entów  przy ję ła  
w jednym dniu s łynna włoska w oltyżerka D onna 
Zenobia. J a k  I ta lie  donosi, p rzy ję ła  dnia 2 b. m. 
panna Zenobia w k lasz to rze  „S ac re  coeur“ w F lo ­
rencji  religję kato licką i p rzy jąw szy  nas tępne  sa- 
kraraen ta ,  uklękła przed ołta rzem , gdzie kap łan  
połączył s tu łą  rączkę je j  drobniutką z m uskularną 
dłonią cyikowego at le ty ,  k tó ry  60 funtowerai k u ­
lami podrzuca j a k  drobnemi gałkam i lub ce n tn a ­
rową sztabę podnosi wyprężonem ramieniem. M ło­
dą parę obdarzyli „gogowie" florenccy a sta li  w i­
dzowie cyrkowi mnóstwem drogich i pięknych po­
darunków.

I z łe  ozasem przynosi korzyść. Mamy na to do­
wód. Potępianej powszechnie wiwisekcji, która bądź 
co bądź wielkie dla nauki p rzyniosła  korzyści,  z a ­
wdzięczam y nowe naukowe odkrycie. J a k  wiadomo 
kw as pruski i s trychnina należą do n a js t ra sz n ie j ­
szych t ruc izn  i już  w małej dozie sprowadzają n a ­
tychm iastową śmierć. Angielski przyrodnik D r.  P a r ­
kinson chcąc obserwować powolne działanie tych 
trucizn  zadał nadzwyczaj m ałą  dawkę strychniny 
psn, który  za raz  począł sie wić w boleściach. Chcąc 
następnie psa dobić i p rze rw ać jego cierpienia, z a ­
dał mu sporą dozę kw asu  pruskiego. I  o dziwo! 
P ies  zam ias t  w tej chwili paść trnpem, podniósł 
się, a po kilku m inutach zaczą ł  biegać zupełnie 
zdrowy. To, przypadkowym sposobem uczynione od­
krycie,' postanowił D r.  P ark in son  wypróbować kil- 
kakrotnerai doświadczeniami. Robił próby z różne- 
mi zw ierzętam i i zaw sze z tym samym rezn lta tem . 
Tak  więc dzięki doświadczeniom robionym na zw ie­
rzę tach  udało się skonstatow ać, że kwas pruski 
j e s t  najskuteczniejszym środkiem przeciw  za truciu  
strychniną.

Mors w Berlinie. W  Berlinie  śc iąga na siebie 
powszechną uwagę M o rs  czyli K o ń  m o r s k i ,  spro­
wadzony świeżo do a k w a r j u m .  J e s t  to dotąd 
znany w niewoli dopiero t rzec i  egzem plarz  zw ie­
rzęcia  te j  rodziny. Z os ta ł  złowiony przez kap i tana  
okrętu W a k ira  w cieśninie D aw is’a, a podróż jego 
do B erlina  t rw a ła  pół roku. J e s t  wszelka nadzieja, 
że mimo trudności ten  polarny ssak da się zaak l i­
matyzować w strefie średniej Europy.

Nowy ten  obywatel pruski je s t  barw y jasno- 
b iuna tnej ,  pokryty sierścią kręconą i połyskującą, 
i mimo długich wystających kłów bynajmniej nie 
je s t  s trasznym, przeciwnie posiada usposobienie ł a ­
godne a naw et czułe. J e s t  już  Bupełnie u łaskaw io­
ny, zjada z najlepszym apety tem  10 funtów ryb 
dziennie, i tak  się przyw iązał do swego dozorcy, 
że skoro się ten oddali, mors wydaje przeraźliwe 
jęki.

Nowa opera Straussa. W ęgiersk i  powieściopisarz 
Maurycy Jo k a j  pracuje obecnie nad l ibre ttem  do 
opery komicznej, do której muzykę nkłada J a n  
Btranss. Ty tu ł  opery ma być podobno: „Cygański 
ba ran" ,  a przedmiot wzięty z dziejów węgierskich 
za czasów Marji Terosji . Je ż e l i  dzieło odpowie w a­
runkom, wymaganym od opery komicznej, to przed- 
stawionem będzie równocześnie w wiedeńskiej w iel­
kiej operze i na scenie te a t ru  peszteńskiego.

Nowy autor dramatyozny. K siążę Nikoła C z a r ­
nogórski idąc w zawody z królową rumuńską oddaje 
się pracom literackim. N apisał niedawno t r z y a k to ­
wy d ram at p. t. „Cesarzowa B a łk a n u 11, k tóry  ode­
granym zosta ł w Cetynji w obecności autora ,  dwo­
ru, ciała dyplomatycznego i  licznej publiczności. 
W ielkie powodzenie jak iego  doznał u tw ór muzy 
książęcej, nie j e s t  je szcze  doWodem jego  doskona­
łości, w każdym raz ie  jednak, książę N ik ita  był 
bardzo rad  z p rzedstawienia i serdecznie dzięko­
w ał artystom.

Katarzyna Booth, marszałek Armj> Zbawienia, j a k
donosiły angielskie dzienniki, ra ia łr  porzucić swe 
apostolstwo i wyść za  mąż za  jakiegoś am ery k ań ­
skiego miljonera. W iadomość t a  z oburzeniem zo­
s ta ła  zaprzeczoną przez mą samą, mówiącą, że d a ­
leką jest od porzucenia świętej swej misji, szcze­
gólniej dla* tak  pospolitej rzeczy  j a k  m ałżeństwo. 
W  tej chwili za ję tą  je s t  powabna apostołka k a z a ­
niami i naw racaniem  Indu w depa r tam en tach  G ard  
i Drome, a w m arcu za powrotem na nowo rozpo- 
czuie przedstaw ien ia ,  gdyż inaczej tego nazw ać nie 
można, w głównej k w ate rze  Arm ji Zbaw ien ia  w P a ­
ryżu  na wybrzeżu Yaliny, i konferencje na bu lw a­
rze  włoskim. W  A uglji  A rm ja  Zbaw ienia  pod ro z ­
kazam i p. Bootha, pas tora  kościoła Wesiejeńskiego, 
wywiera wpływ rzeczywiście nie maty. Królowa, 
biskupi anglikańscy, ministrowie i członkowie p a r ­
lamentu , głośno i otwarcie zachęca ją działa lność 
armji. B ndżet  ich na rok 1881 oprócz Am eryki 
i Anglji ,  wynosi! 475,000 f ranków ; w rokn b ieżą­
cym znacznie się powiększył. A rm ja  Zbaw ienia  z a j ­
muje t rzynaśc ie  krajów  na powierzchni globu, i ma 
621 stanowisk porozrzucanych w sposób n as tęp u ją ­
cy: w Wielkiej B ry ta n j i  513, we F ra n c j i  3, w Szwaj- 
carji  5, w Szwecji 2, w S tanach  Zjednoczonych 34, 
w (Janadzie 10, w Indjach 7, w A u s tra l j i  13, 
w W ik to r j i  8, w Nowej W aljł  9, w Nowej .Zelan- 
dji 10, na P rzy lądku  Dobrej Nadzieji 4. S tanow iska 
te  obsługiwane są przez 1,531 oficerów. S tow arzy­
szenie wydaje 13 pism periodycznych tygodniowych, 
rozchodzących się w 500,000 egzem plarzy. Organ 
francnsk i p. t. „En a v a n t“ wydawany w P aryżu ,  
kosz tu je  1 zł. 75 cent. rocznie. Taką  j e s t  w kilku 
słowach organizacja A rm ji Zbawienia; dodać należy 
że prześladowanie, j a k  manna niebieska wzmocniło 
bardzo tych, j a k  oni siebie nazywają , żołnierzy 
Chrystusa .

Ze świata sztuki. M alarz Brozik, Czech, wiel­
kiego w krótce dozna zaszczytu . W  dzień najw ię­
kszego św ięta  narodowego we F ranc ji ,  t j .  d. 14go 
czerw ca b. r. rzecz pospolita f rancuska ozdobić ma 
twórcę „R ussa"  orderem legii honorowej, za jego 
zas ług i dla sz tuki i oświaty. Brozik  je s t  pierwszym 
Czechem, k tóry dostępuje tak  wielkiego uzuan ia  od 
obcego narodu i rządu. O rder  legji honorowej utrzy- 
mnją bowiem tylko ci mężowie, k tó rzy  na polu 
pracy narodowej, położyli wielkie i niespożyte z a ­
sługi.

Uzasadniona obawa.
— „Panie  konsyljarzu, oświadczam, że od 

dnia dzisiejszego nie będę się więcej e lek tryzow ała ."
-  Ależ łaskaw a pani, to dla jej zdrowia b a r ­

dzo potrzebne.
—  Ach! co mi tam zdrowie! czy nie czy ta łeś  

pan w dziennikach, że młode wino za pomocą e lek­
tryczności robi się s ta re m ?  Dzięknję, żeby mnie 
coś podobnego się zdarzyło.

Dobre uspokojenie.
Ojciec. Nie przypuszczałem, aby twoje s tud ja  

t a k  drogo mię kosztowały.
Syn. A  tak ,  ale wyobraź sobie ojcze, ileby to 

dopiero kosztowało, gdybym się chciał wiele uczyć. 
Powinieneś się cieszyć, iz się trochę zaniedbuję.

Nadzwyozajna rzadkość. Pew ien  handlarz  s t a ­
rożytności podał am atorowi archeologicznych z a ­
bytków pistolet skałkowy z zapewnieniem, że z 
pistoletn tego s trze la ł  R oland do Maurów. „No, 
no, kochany panie, odpowiedział kupujący —  z a ­
galopowałeś się pan bardzo, za  czasów Rolanda 
nie znano jeszcze pistolelów“ ... „ A  ta k  łaskaw y 
panie —  przerw ał prędko handlarz  —  właśnie, 
właśnie ta  okoliczność w artość  te j  historycznej 
pam iątki podnosi".

Galicjanizm. Pew ien galicyjski młudzieniec wy­
r a z i ł  się głośno na koncercie: „Znajduję ,  że t a  śpie­
w aczka d e t o n u je " — „Ach łaskaw y znalazco, schowaj 
dla siebie to coś zna laz ł  odpowiedział" —siedzący za 
nim jegomość.

„Górą nasi“
komedja w ocm  aktach K . Zalewskiego.

Po tylu efemerydach, k tóre  meteorycznie za ­
błysły na naszej scenie osta tn iem i czasy, nowy u- 
twór au to ra  „P rze d  ślnbera", j e s t  jakoby czystym 
zdrojem, z którego widz chciwie napój połyka po 
przesyceniu się odurzającemi trunkam i. A  skoro 
po nich nie pozostało ani wspomnienia, to komedja 
p. Zalewskiego, nasuwając ty le  myśli, tyle pytań  
poważnych, zniewala widza dc głębszego z a s ta n a ­
wiania sięj i popatrzen ia  na życie z poważniejszej 
strony.

„G órą  n as i"  jako  dzieło s c e n i c z n e  nie może 
się za liczać  do p ie rw szo izędnych ; nie pozwalają na 
to wady, o k tórych poniżej powiemy, lecz za to 
pod względem moralnym i społecznym je s t  to u- 
tw ór  niepospolitej wartości,  św iadczący  zarówno o 
talencie pisarskim au tora ,  j a k  i o poważnera przez  
niego trak tow an iu  tem atów  socjalnych.

A u to r  p ragną ł  przedstaw ić  społeczeństwo w a r ­
szaw skie w jeanym  z owych momentów życia poli­
tycznego, w którychby najwyraźnie j rysować się mo­
gły jego wady i przymioty.

W  tym celu nciekł się do fikcji. W yszedł z 
założenia, że w W arszaw ie  istn ieje  samorząd gm in­
ny, i k a z a ł  obywatelstwu tam ecznem u odbywać wy 
bory do rady  i na  prezyden ta  m iasta .

Owóż, zdaniem autora ,  społeczeństwo w a r ­
szawskie nie zna tak ich  s tronnictw , ja k ie  u nas i 
gdzieindziej się śc ierają . Z am ias t  l iberalnych i Kon­
serwatystów, z całym szeregiem ubocznych odcieni.  
powstać tylko mogą w społeczeństwie warszawakiem 
dwa obozy: żydowski i szlachecki.

Te dwa też  żywioły reprezentow ane przez b an ­
kiera i obywatela ziemskiego wpi o w adził  au to r  do 
walki wyborczej o wysoki u rząd  autonomiczny. 
P rz ed s ta w ił  zatem  z jednej s trony finansistę, czło­
w ieka mającego potęgę w swym ręku, a przytem 
am bitnego i nader  praktycznego, nmiejącego z rę ­
cznie korzystać  z przyrodzonych wad społeczeństwa, 
wśród którego doszedł do potęgi; a jako  p rzec iw ­
stawienie dał mu człowieka pełnego zapału  dla 
sprawy publicznej i gotowego do w szystkich dla 
k ra ju  poświęceń!

P ie rw szy  ma wszystkie szanse p o w odzen ia , 
zwolenników kap tu je  popularnemi has łam i i złotem, 
ma z re sz tą  za sobą falangę ludzi zawisłych od 
niego; za drugim przem aw ia n ieskaz ite lna  i boha­
te r sk a  przeszłość. Dodajmy że obyw ate la  tego po­
piera z przekonania  pewien dziennikarz ,  a z mi­
łości h rab ina  Z am ińska .  W alka ,  j a k  widzimy n ie­
równa. W  społeczeństwie zdemoralizowanem bez 
w ątpienia odniósłby zwycięstwo bankier,  ale poczci­
wa, pojmująca zdrowo potrzeby k ra ju  większość 
wyborców oddaje swe głosy nie potęuze i k rzykac-  
tw u lecz cichej zasłudze.

Oto je s t  w treściwym  zarysie  osnowa komedji. 
Tem at obrany przez an to ra  dozwolił mu w prow a­
dzić całą galer ję  najwybitn ie jszych typów społe­
czeństw a i biczykiem niekiedy zbyt ostrego i pesy­
mistycznego sarkazm u wychłostać w ady  a podnieść 
jego zalety. W  jednej części udało się to autorowi 
znakomicie. P os tac ie  njemne przew yższa ją  wykoń­
czeniem i scharak teryzow aniem . Maiuy naprzód, 
żyda banKiera, człowieka sprytnego umiejącego ze 
wszystkiego korzyść ciągnąć i dążącego niewybre- 
dnemi drogami, ale roztropnie do celu; dalej s z la ­
chcica poczciwego w tem znaczeniu, jak iego  się u- 
żywa na scharak teryzow anie  człowieka, co nie do­
puści się występku, ale też nie ja śn ie je  cnotą; — 
wreszcie takiego Schwindelmana, postać sc h a ra k te ­
ryzow aną już nazwiskiem. W szystk ie  te  t r z y  po­
stacie są uarysowane z prawdziwym ta lentem , b a r ­
dzo trafnie  i wiernie.

N a tom ias t  postać tego obywatela wiejskiego, 
który  je s t  kontrkandydatem  bankiera, a ma być wzo­
rem i ideałem obywatela, an ty tezą  żydowskiej po­
tęg i  jeżeli nie szkodliwej, to nie sprzyjającej spo­
łeczeństwu, odrysowana je s t  mglisto, niewyraźnie, 
a jeżeli bndziła onegdaj u publiczności iym patję ,  
to chyba dzięki sympatycznej charak te ryzac ji  p .Że­
lazowskiego. To nie człowiek dzia ła jący,  ale m a­
szynka poruszana zręcznemi manewrami przyjaciół, 
ch a rak te r  naw et chwiejny, skoro mu au tor  ta k  ł a ­
two pozwala zmieniać przekonania bądź to w spra-  I, 
wach pnblicsnych, bądź też w serdecznych s tosun­
kach, bez przekonywującego umotywowania.

Sympatyczną je s t  postać dzienn ikarza  w alczą­
cego pod niezbrnkanym pryw atą  sz tandarem , m ają-  - 
cego na okn jedynie dobro ogółu. Dobrze podpa­
trzonym, chociaż n nas mało znanym typem, je s t  
postać barona Tuczyteżtamczykiewicza. (dobrze, 
że au to r  nie k az a ł  zbyt często pana barona po na-  
zwiskn anonsować) eleganckiego, przeżytego już  
wieikoświatowego żyda, wciskającego się p lo tkar­
stwem do salonów, a ra tu jącego  swą kieszeń handel- 
kiem zagranicznych cygar.

Z  kobiecych postaci najtrafn ie j narysowaną j e s t  
Hersylja , zalo tna żona bankiera, który  w nawale 
interesów nie spostrzega rogów, jak ie  mu ona na 
czole przypraw ia . Natom ias t postać hrabiny Zamiń- 
skiej s ta je  się niewyraźną, z powodu niedosta te­
cznego wyjaśnienia stosunkn, jak i  ją  w przeszłości 
łączy ł z bohaterem sztuki.  Poczciwa i zakochana
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W a n d z ia ,  kuzynka hrabiny, nie w yróżnia się od 
szablonowych scenicznych panienek.

Budowa komedji j e s t  o tyle wadliwą, że akcja 
nie płynie jednem kory tem , ale ciągle się rwie, 
sceny zam ien ia ją  się w dysputy, dla in te ligen tne j 
publiczności n ad e r  zajmujące, lecz nużące ogół, że 
w reszc ie  całość p rzeds taw ia  się jakoby  sfastrygo- 
w an a  w pośpiechu robota.

P rzeds taw ien ie  wypadło zadowalniająoo, p ra ­
gnęlibyśmy tylko, aby reżyser ia  w ynalazła  jak iś  
środek poskram iania  suflera, k tórem u artyśc i  sy k a­
niem przypominać muszą, iż zbytniem natężen iem  
płuc samobójczy czyni zam ach na swe życie. T ea tr  
był pełny. Sz tukę  publiczność przy ję ła  życzliwie i 
parę  piękuiejszycli ustępów obdarzyła oklaskami.

(R .)

p Ł O S Y  P ą A S Y .

Nowa Reforma  rozpoczęła dziś druk artykułu 
p. dra Ludwika Wolskiego, noszącego ty tu ł  „N a­
leżytości i na leży tośc i11 a omawiającego przedło­
żony  przez rząd Radzie państw a projekt do no- 
welli o należytościach skarbowych. P rojekt ten 
leża ł la t  kilka w komisji, a dopiero teraz wejdzie 
n a  stół debat pełnej Izby. Odznacza się zaś tem 
i  odróżnia od dotychczas obowiązującej ustawy, 
że n a k ła d a n a  nas większe ciężary. „Trzeba bę­
dzie odtąd więcej płacić", powiada dr. Wolski, 
streszczając swe wywody.

„N ajw ażniejszą  s troną  pro jek tu  —  mówi on — 
są  zmiany, tyczące się należytości od przeniesienia 
rze czy  nieruchomych t. j. domów i gruntów . W  tej 
m ierze m ają  nas tąp ić  z jednej s trony ulgi bardzo 
skromne, z drugiej zaś  wielka radyka lna  zmiana, 
pociągająca za  sobą nowe obciążenie, k tóre  komisja 
zgodnie z rządem na o k rąg łą  sumę dwu miljonów 
trzechkroć-sto tysięcy  zlr .  (2,270.470) rocznie obli­
cza, a  które według przeciwników noweli w r z e ­
czywistości daleko jeszcze  byłoby większem. Z m ia ­
n a  ta, s tanowiąca wyłączny naszej p racy  przed­
miot, polega na częściowera zniesieniu ta k  zwanego 
„opustu należytościowego“ ( Gebuhrennachlass) “.

Opust ten  przyznawano wtedy, gdy realność 
jak aś  króciej się znajdowała w rękach posiada­
czu. Jeżeli właściciel majątku posiadał go dwa 
la ta  i sprzedawał, to kupujący opłacał na leżyto­
ści przenośnej tylko 1 procent od w a r to śc i ; j e ­
żeli tam ten  posiadał cztery lata, to należytość 
w yrasta ła  do l 1/, p rocen tu ;  jeżeli sześć lat to 2 
procent etc. W edług  zaś noweli! ma odtąd być 
płacona należytość trzy procentowa bez względu 
no to jak  długo majątek był w rękach właściciela. 
Rząd to nazywa opodatkowaniem obrotu i powia­
da," że nie ma racji, aby wysokość tego podatku 
zależała od długości poprzedniego posiadania, 
gdyż nie posiadanie je s t  obciążone, aje sam akt 
obrotu. Na to odpowiada-dr. Wolski:

„Praw da, ża należytość od przeniesienia płaci 
się przy sposobności kupna, zamiany lub w ogóle 
obrotowego jakiegoś aktu, ale zatem n ie  idzie j e ­
szcze  wcale, aby na ten  ak t  jako  tak i  spadała. 
W szakżeż  i podatek od wódki, piwa, mięsa itp. o- 
p łaea  się nie p rzy  konsumeji lecz przy  produkcji, 
a przecież cały św ia t nznaje go za podatek kon- 
eumcyjny. Oo do należytości, k tó ra  nas zajmuje, to 
nietylko, że wymierza się ona od wysokości kap i­
ta łu  na kupno lub inaą  transakcję  użytego a w zglę­
dnie od wartości rzeczy, k tó rą  kupiono lub w ogó­
le nabyto, lecz nadto strona nie z czego innego, 
ja k  z kap i ta łu  j ą  płaci. Mamy więc niewątpliwie 
do czynienia z opodatkowaniem kapita łu ,  a wzglę­
dnie samejże rzeczy nieruchomej, w k tó rą  kap i ta ł  
włożono i k tó ra  też według us taw y bez względu 
na osobę posiadacza za należytości odpowiada".

Na tem się kończy pierwsza część artykułu 
dr. Wolskiego.

Czas omawia sprawę otwarcia oddziału h i ­
potecznego w Banku krajowym i wypowiada prze­
konanie, że listy zastawne tego Banku będą nie­
zawodnie miały wielkie powodzenie. Bo skoro 
obligacje krajowe zeszłoroczne stoją dziś o 25 
centów wyżej po nad kurs emisyjny, pomimo że 
Wydział krajowy nigdy ani myślał uciekać się 
do środków giełdowych w celu podniesienia ich 
kursu, to listy zastawne Banku krajowego będą 
niezawodnie wyżej stały,

,,bo zak ład  finansowy wydający walory — są 
słowa Czasu —  może na  kurs  ła tw iej  i skuteczniej 
wpływać, aniżeli  w ładza, a powtóre stopień bezpie­
czeństw a lokacyjnego po za G alicją  wydawać się 
będzie większym, aniżeli p rzy  emisji obligacyj k r a ­
jowych. L is t  za s taw ny  już dla swojej podstawy h i­
potecznej,  ma zapewnioną, ufność najszerszych kół 
tinansowj-ch. P okaza ło  się to na listach zastaw nych  
banku włościańskiego które mimo wszelkich a l a r ­
mujących wieści o stanie  zakładu do ostatniej 
chwili miały na ta rg a ch  pozagalicyjskicli większy 
pokup, aniżeli na to zasługiw ały .  P raw da ,  że k a ­
ta s tro fa  z tem i lis tam i zaszkodzić może cokolwiek 
w opinii św ia ta  finansowego każdemu nowemu l i ­
stowi zastaw nem u z m arką  galicyjską, ale zapo- 
biedz można łatwo tej ewentualności, jeże li  się 
wcześnie objaśni, ogromną różnicę. L is ty  zastaw ne 
banku  krajowego najpierw  opierać się będą na  pe­
wnych hipotekach, bo pożyczki udzielane będą pod 
okiem W ydziału  krajowego i jego kom isarzy  w g r a ­
nicach s ta tu tu  bardzo a bardzo ostrożnie s tylizo­
wanego, powtóre fundusz krajowy gw aran tu je  w 
każdym raz ie  wypłatę k ap i ta łu  i odsetków".

Gazeta Krukoioska omawia dalej sprawę u- 
tworzenia gimnazjum w Nowym Targu i w yka­
zuje jak  Galicja pod względem szkół średnich 
jes t  upośledzoną. Gdyby chciano ją  zrównać np. 
ze Szląskiem, musianoby dodać do 29 szkół śre­
dnich już istniejących, jeszcze 108 nowych, bio­
rąc za podstawę stosunek obszaru ; a 6-3 nowych, 
biorąc za podstawę stosunek ludności.

Gazeta Narodowa wydobyła z redakcyjnego 
archiwum broszurę o przyszłej wojnie austro-ro- 
syjskiej, która wyszła kilka miesięcy temu, we 
wszystkich pismach omówioną była obszernie, 
lozebraną  i skrytykowaną, i k tóra dzisiaj ak tua l­
nej wartości nie ma juz żadnej. Stosunki się 
zmieniły, sytuacja zupełnie inna wyrosła, a jeżeli 
je s t  prawdą, że dzieje się nie powtarzają, to n a ­
wet korzyści publicystycznej nie wiele się odnie­
sie z rozważania nad tem, co byłoby gdyby 
Austrja przed kilku miesiącami wypowiedziała 
wojnę Rosji.

Ale na bezrybiu i rak je s t  rybą. Więc Ga­
zeta Narodowa  mówi o „bliskiej" wojnie austro- 
rosyjskiej, a Dziennik Polski tłumaczy z pism 
wiedeńskich wszystko co one wiedzą o obradach 
komisji nad  stanem  wyjątkowym. Faktem  jes t  
jednak , że wśród tak wielkiej posuchy na polu 
politycznem, jak a  jest obecnie, prasa  j e s t  w nie­
małym kłopocie nad tem, ezem swe szpalty wy­
pełnić.

Gazeta lwowska omawia dziś wybory se rb ­
skie i podnosi, że rezulta t  ich wskazuje, że n a ­
wet w Serbji idea porządku odniosła zwycięstwo 
nad rewolucyjnym sztandarem.

T slcg ra a j „Kurjefa Lwowskiego".
(N  o c n e).

Wiedeń 12 lutego. Na dzisięjszem posiedze­
niu Izby rząd przedłożył żądanie dodatkowego 
kredytu w kwocie 204300 zł. na cele powiększe­
nia personalu wiedeńskiej policji. — Spraw a nie­
tykalności dep. Rćschauera i Blocha wywołała 
wesołe intermezzo. Mianowicie dr. Bloch dziwił 
się, iż sprawozdanie komisyjne zawiera ustęp o- 
piewający, że żądanie wdrożenia śledztwa nie 
je s t  bezpodstawne. W ten sposób —  zdaniem 
Blocha —  komisja przesądza rezultat procesu. 
W dalszym ciągu, mówca przy tej sposobności 
przedstawiał walkę swoją przeciw antysemickim 
naukom Rohlinga jako podjętą w interesie pokoju 
między wyznaniami.

Po uwadze dr. Smolki, że to nie należy do 
rzeczy i oświadczeniu przewodniczącego komisji, 
dep, Goedia, że inkryminowane wyrażenie nie 
przesądza niczego, zabra ł głos dep. Schoenerer. 
Nie szczędząc ironji dla rasy semickiej, zarzucił 
żydom zamordowanie Estery  Solymossy. Twierdził 
mianowicie, że dopóty wierzyć będzie w to mor­
derstwo wyznaniowe, dopóki nie wynajdą trupa. 
Prezyd. Smolka napom niał mówcę, ażeby nie od­
biegał od przedmiotu. Bloch zaś odpdwiedział, że 
żydzi nie są policjantami, ażeby trupa  szukali. 
W końcu uchwalono zniesienie nietykalności obu 
deputowanych.

Następnie przyjęto w drugiem i trzeciem czy­
taniu ustawę o wynagradzaniu niesłusznie zasą­
dzonych, bez zmiany. W czwartek przyjdą pod ob­
rady Izby ustawy wyjątkowe.

Na giełdzie mdłe usposobienie. K ontrm ina  
osiągnęła skutek w akcjach kolei państwowej, 
Kursa innych walorów trzym ały  się jako tako, 
skutkiem lepszych notowań na giełdach P ary ża  
i Londynu.

Charków -!12 lutego. Pożar moskiewskiego 
składu kupieckiego zlokalizowany. Spaliło się o- 
gółem dziesięć oddziałów.

Przegląd polityczny
Austro-W ęgry. Sprawa rozporządzenia o s ta ­

nie wyjątkowym zajmuje wciąż żywo umysły kół 
parlam entarnych i mieszkańców Wiednia. Komi­
sja 24-ch, w ybrana dla rozpatrzenia, ukończyła 
już swe obrady i sformułowała je w formie wnio­
sków większości i mniejszości, któreśmy już wczo­
raj podali. W yjaśnienia  składane w komisji 
przez hr. Taffego i p rezydenta  policji wiedeńskiej 
p. Krticzkę miano zachować w tajemnicy, jak  
zwykle jednak , tajemnica nie u trzym ała się, tein- 
bardziej, że nie było czego chować w tajemnicy. 
H r . Taffe nic nowego nie powiedział komisji. Na 
poparcie rozporządzenia przytoczył tylko znany 
fakt zabicia dwóch ajentów policyjnych, istnienie 
podburzających broszur i odezw anarchistycznych. 
Rząd nie wskazał w komisji na  .żadne knowania, 
któreby nosiły cechę zbrodni stanu. To też wy­
jaśn ien ia  te nie trafiały zbytnio do przekonania  
członków komisji, a większość zdecydowała się 
wtedy dopiero, nie dość chętnie uznać rozporzą­
dzenie za usprawiedliwione, gdy hr. Taffe w yra­
źnie oświadczył, że stosowane ono będzie wy­
łącznie do anarchistów. Koło czeskie pozosta­
wiło swym członkom wolność głosowania w sp ra­
wie rozporządzenia o sianie wyjątkowym. Koło 
polskie ma poczynić w rozprawie szczegółowej 
różno poprawki. Klub Zjednoczonej lewicy n- 
ch walił jednomyślnie głosować za wnioskiem 
mniejszości komisyjnej i uczynić z kwestji g ło ­
sowania sprawę klubową.

W kołach polskich W iednia zrobiło wraże­
nie aresztowanie dwóch znanych powszechnie in ­
żynierów prywatnych, Polaków, rodem z Galicji 
p p . : Korotyńskiego i Kiszakiewicza, którzy od
wielu lat stale przemieszkiwali w Wiedniu.

Polskie stowarzyszenie robotnicze w Wiedniu 
pod nazwą „Zgoda" mianowało p. Smolkę swym 
członkiem honorowym, w dowód wdzięczności za 
wstawienie się z powodu zakazu odegrania am a­
torskiego przedstawienia komedji Fredry. Na 
prośbę umyślnej aeputacji dr. Smolita przyjął pro­
tektorat stowarzyszenia.

Koło polskie z powodu przedłożonej obecnie 
noweli o należytościach, uchwaliło postawić wnio­
sek, podniesiony w Kole przez posła Madejskie­
go, aby podatek przenośny przy spadkach nie 
dotyczył własności włościańskich i w ogóle rea l­
ności niżej 5.000 zł. wartości.

Przedwczoraj odbyła się narada  gabinetowa 
w sprawie ostatecznego zorganizowania austr ,ac- 
kich kolei państwowych.

Komisja kolejowa przyjęła przedłożenie rzą­
dowe o objęciu pod zarząd państw a kolei F r a n ­
ciszka Józefa, Rudolfa i Arulańskiej.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
minister spraw wewnętrznych zażądał kredytu 
dodatkowego na powiększenie straży bezpieczeń­
stwa m. Wiednia. Na temże posiedzeniu Izba 
uchwaliła przychylić się do uchylenia n ietykalno­
ści poselskiej względem dr. Blocha. Poseł koło- 
myjski sam się tego domagał. Oskarżony on je s t  
przez prof. Rohlinga o obrazę honoru, wynikłą w' 
polemice literackiej o istnienie rytualnego mor­
derstwa u żydów.

Francja. Izba poselska uchwaliła 337 gło­
sami przeciwko 207 przystąpić do szczegółowych 
obrad nad projektem ustawy o manifestacjach 
publicznych, wniesionym przez ministra spraw 
wewnętrznych p. Waldeck-Rousseau.

Komisja ekonomiczna wybrała swym preze­
sem posła Spuilera, wiceprezesami zaś Legrand? 
i Flocjueta. Przewodniczący w swem wstępnem 
przemówieniu przyznał, że głosował w Izbie za 
utworzeniem komisji w nadziei, że rezulta t  jej 
prac przyniesie korzyść klasom robotniczym. 
Komisja powinna się zająć zbadaniem kwestj: 
socjalnej za granicą, ażeby się ze sprawą g run ­
townie zapoznać. Wszyscy są przekonani, mówił 
dalej Spuller, o trudności zadania, lecz również 
o konieczności załatwienia gol Dawno już nie
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roztrząsano spraw ekonomicznych gruntowniej, 
t rzeba  przecież raz n a  serjo jąć się tej pracy.

Papież wydał encyklikę do biskupów fran ­
cuskich, w której ubolewa nad  antireligijnym 
kierunkiem, panującym obecnie w sferach rządo­
wych we Francji. Papież wzywa biskupów, a- 
żeby pilnie czuwali nad wychowaniem mło­
dzieży

Parowiec francuski wysłany został do Sua- 
kim, ażeby w razie zaatakowania m iasta  przyjąć 
n a  swój pokład konsula francuskiego i obywateli 
francuskich. W  przewidywanej walce parowiec 
nie weźmie udziału.

Anglja. Biuro Beuiera  potwierdza wiadomość 
o przybyciu generała  Gordona do Berberu.

W  Izbie gm in oświadczył G lads tone /że  bez­
podstawną je s t  wiadomość o rokowaniach z F r a n ­
cją w przedmiocie wspólnej akcji w Egipcie. Rząd 
dopiero wtedy całkowicie objawi swe zamiary w 
tym  względzie, gdy przyjdzie stosowna pora po 
temu. Oświadczenie nader  elastyczne.

W obu Izbach  toczą się tymczasem rozpra­
wy nad polityką G ladstone’a w Egipcie. W Izbie 
lordów zapowiedziany jest wmiosek Salisburego 
tej t r e ś c i : „ Izba lordów, po odczytaniu pism i 
depesz w sprawie E g ip tu  wyraża przekonanie, że 
najświeższe, ubolewania godne wypadki w Suda­
nie przypisać należy chwiejnej i niekonsekwentnej 
polityce rządu J .  kr. Mości". Takiż sam wniosek 
postawi w Izbie gmin Nortcothe. Do tego wnio- 
sku dodał poseł Law son poprawkę następującą: 
„Izba gmin powstrzymując się od stanowczej oce­
ny polityki rządu w Egipcie, uznawanej przez 
dwa la ta  przez parlam ent, spodziewa się, iż w 
przyszłości nie będą wojska angielskie używane 
w Egipcie do mieszania się w sprawy, które 
przedsięwzięte zostały przez władzę E gip tu  ca ł­
kiem samowolnie “(?).

Wniosek N ortcothe’a aby nie zezwolić po­
słowi Bradlaugh  na  złożenie przysięgi tylko pro 
form a  przyjęty został 280 głosami przeciwko 167. 
Przyjęto również 228 głosami przeciw7 120 wnio­
sek Nortcothe’a, aby póty nie dozwolić Brad- 
laugh’owi brać udziału w rozprawach, aż da przy­
rzeczenie, że nie będzie przeszkadzał dyskusji.

Rosja. Osobny ukaz carski przekształcił sekcję 
dla spraw włościańskich przy pierwszym depar­
tamencie senatu  na  samoistny drugi departam ent 
senatu.

Inny  znowu ukaz określił bliżej przepisy o 
wysyłaniu wszelkiego rodzaju deputacyj do cara. 
Deputacje  z adresam i lub prośbami mogą być 
tylko wysyłane za zezwoleniem władzy miejsco­
wej. Nawet członkowie deputaeji muszą być za­
tw ierdzani przez władze miejscowe. M inister spraw 
wewnętrznych ma wreszcie prawo wzbronić depu- 
tacji przystępu do cara, naw et po przybyciu jej 
już do Pe te rsburga . Car zdał się w ten sposób 
w żupełności na  łaskę czynowników, którzy ch iń ­
skim inurem odgrodzą go od społeczeństwa.

( Turkomani merwsey, główna ludność Merwa 
w Średniej Azji, przyjęli poddaństwo rosyjskie. 
Pośredniczył w tej sprawie chan Chiwy. Rosja 
powiększyła swe terytorjum o jedną  obszerną 
prowincję.

Serbja. Ostateczny rezulta t wyborów do Skup- 
ezyny ma być nas tęp u jący : .111 zwolenników rządu 
obecnego, 14 radykalnych  i 3 z partji Risticza. 
Po doliczeniu 43 posłów „wybieranych" przez 
króla Milana, większość rządowa wyniesie 154 po­
słów', opozycja 17. To też książę A leksander buł­
garski przesłał królowi Milanowi serdeczne po­
winszowanie z powodu tak pomyślnego rezul­
tatu .

Komisja, wyznaczona dla rewizji kas rządo­
wych w Serbji, skonstatowała „niedobór" w su­
mie 26 miljonów. Minister skarbu zamierza po­
kryć niedobór nowemi podatkami... P iękna  go­
spodarka!

Z giełdy.
W iedeń, 10 Lutego.

Pomimo, że Paryż spuścił dziś nieco z tonu 
i zaczyna znowu z ukosa spoglądać na projekta 
finansowe p. F e rry ’ego, niemniej jednak  tenden­
cja zwyżkowa występowała dziś wyraźnie we 
wszystkich, bardzo zresztą na  skromną skalę ro­
bionych operacjach. Głównie szły w górę akcje 
kredytow e austrjackie i węgierskie ren ty ;  one też

największy miały obrót. Chętnie także kupowano 
priorytety gwarantow anych  kolei. Z tern wszyst- 
kiern widać pewne znużenie w sferach spekula­
cyjnych. Nic dziwnego, od tak dawna nie mają 
one żadnego impulsu z zewnątrz, a publiczność 
trzym a mocno zamknięty swój worek.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 12 lutego 1884. 

1. Akcje za sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. ni. k. . .

„ Iwow.-ezein.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galie. po 200 zł. w. a.
2. Listy zastawne za 100 zl. 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . .
4n » n ^ n n

„ „ 5 „ „ okresowe
4 „ los 41 1.
6 „ w. a. . . .

„ „ „ 5 „ w a. . . .
„ 5 „ 10 prct . .

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. . .

Banku byp. galie.

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proet., les. eol5 lat . .
4. Obligi za 100 zł. 

Indemnizaeyjne gal. 5 pre. in. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a.
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta Krakowa . . .

„ Stanisławowa................................
6. Monety.

Dukat Holenderski.....................................
Dukat cesarski  .....................
Napoleondor...............................................
P ó ł im p e r j a ł ...............................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ..........................

„ „ p a p i e r o w y .....................
100 marek niemieckich . . . .

płacą

205 75 
171 00 
208 00 
252 —

98 30 
90 25
98 30 
8-5 60

100 85 
96 50
99 25

99 45

101 50 
89 75

17 O0 
22 50

5 61 
5 63 
9 57 
9 85 
1 54 

1 16 3|S 
58 90

żądają

299 — 
174 — 
302 -  
257 —

99 30 
91 25 
99 30 
86 75 

101 85 
97 50 

100 25

100 45

102 50 
90 75

19 00
24 50

5 71 
5 73 
9 67 
9 95 
1 64 

1 18 3|8 
59 60

Wiedeń, d. 12 lutego 1884. 
(godz 1 m. 49 po poi.)

Losy a lp e j s k ie ..........................................
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Angiobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za loO zł.................................
Akcje kolej Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiiune na 200 zł. .
Akcje kolei państwowej..........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-giilicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy prcnJnwe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje wyg. w z ł o c i e .....................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisauskie losy ..........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Baiikvereinu na 100 zł.
Rosyjski rubel p a p i e r o w y .....................
Losy preiujowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: mdłe.
Wiedeń d. 12. lutego 1884. 
(godz. 5 m. 35 wieczorem).

Akcje k r e d y t o w e .....................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie r o w a .....................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włośeiańsk. 6 proc. .
N a p o le o n d o r y .....................................

Usposobienie: —
Berlin, d. 12 lutego 1884. 

(godz. 5 m. 32 po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie r o w y .....................
Akcje -austr. kredytowe .....................
Akcje kolei Karola Ludwika . .
Austrjackie banknoty ..........................

Dzisiej­
szo

6 8  O U
3 OS 75
114 80 
112 00 
296 50 
142 25
171 — 
313 00
172 — 
155 75 
126 75

99 00 
193 25 
112 40 

20 00 
90 12 

107 00 
1 17*
115 5(3

307 40 
295 75 

79 80 
101 00 
59 00 

9 61V,

198 10 
532 00 
125 50 
168 40

Z dnia 
poprz.
68 tu 

309 25 
115 50 
112  20 
296 50 
142 SU
171 — 
314 75
172 — 
155 50 
126 75

99 00 
196 50 
112 30 

20 00 
90 20 

10 / 20 
1 17*/,

115 75

308 50 
296 75 
79 85 

100 75 
55 — 

9 61

198 00 
534 00 
125 75 
168 75

T e l e g r a j m y  z b o ż o w e  z dn. 1? lutego.

Wiedeń : Pszenica za 100 kilo 10'—'25 złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 30.75—31'Q0 złr. P e sz t : Pszenica za 
100 kilo 9'52—9'54 zł., rzepak —•— zł. Berlin pszenica 
17h'75 in., żyto — m., okowita 47'80 m., olej rzepakowy 
65'50— zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 48'25 franków, olej 
rzepakowy 79'00 fr., okowita —■— fr.

Przyjechali d. 12 lutego 1884.

Hotel ŻORŻA: S. Lr. Tarnowski ze Śniatynki, L. 
lir. Cigala z Ispasa, K. Wiszniowski z Dobrzan, K. O- 
ehoeki z Białobóźnley, dr. K. Żywieki z Tarnopola, A. 
Szyrajew z Nowego Sącza, M. Honig z Wiednia.

Hotel LANGA: W Grabmajer z Cieszyna, E. Weiss 
z Wiednia, G. Kriiek z Lipską, F. Beindorf z Hanoweru- 

Hotel ANGIELSKI: Z. Younga z Zapałowa, dr. A.

Rybicki z Rzeszowa, ij- Schott z Rzeszowa, A. Aulich z 
Lackiego, F. Hahndorf z Jaworze.

Hotel WARSZAWSKI: K. Stelkowicz z Kamionki, 
W. Beksiński z Sanoka.

D y  spożyci a o b i a d o w a .
nu Wtorek 13 lutego ISS4.

Obiad droższy :

B a r s  zez  rolowy zabielany (wołyński).
P a s z t e c i k i  (pieróg rosyjski, farsz z kur, ryżu, 

ja j ;— przepis był dawany).
S z t u k a  mięsa—polędwica pizekładanamasłem sar- 

delowem, garnirowana kartofelkami osmażonemi na surowo.
N ó ż k i  citdęce garnirowane polane wiśniowym so­

kiem.
G ł u s z e c  szpikowany na pieczyste—sałata miesza­

na, z dodaniem jaj, kawioru i t. d.
L e g o m i n a .  Lody kawowe podane całe z formy, 

ubrane piankowemi ciastkami.
O w o c e  kandyzowane i świeże — sery)

Obiad tańszy :
Z u p  a ogórkowa z farszem.
S z t u k a  mięsa zrazowa angielska (z 

wego, lub baraniny, wykroić zrazy; osolić. 
na spód radia położyć w plastry pokrajanej 
kowych liści, pieprzu troszeczkę i zrazy 
formę wypełnić. Tuszyć przykryte pokrywą, 
towane, zaprawić śmietaną i zalać zrazy na

L a g  o mi n a. Pierogi leniwe z sera.
oblane masłem zmu, usmażone na masie i

mięsa woło- 
wybie mocno ; 
słoniny, bob- 
z mięsa i tak 
Grzyby odgo- 
półmisku).

(Po odgotowa- 
sueliarkiemj.jj

Teatr hr. Skarbka.

W Środa dnia  l3go l u t e g o  1884.

DOM OTW ARTA
komedja w 3-eli aktach pr 

Władysław Źeleski, urzędnik 
Janina, jego żona 
Kamilla, jej siostra 
Telesfor, ich wuj .
Adolf, narzeczony Kamilli 
Alfons Fikalski 
Wicherkowski 
Puleherja, jego żona 
Ciumeiukiewiez, archiwista 
Katarzyna, jego żona.
Teeia 
Mięcia )
Munia ) ich córki 
Lola )
Wróbelkowski
Fnjnrkiewiez
Malinowski
Bagatelka
Franciszek, służący 
Lokaj ' .

Goście — Rzecz dzieje się

rzez Michała Bałuckiego, 
banku p. Wpleński.

pili. Żelazowska, 
pni Kwiecińska, 
p. Wojdałowicz. 
p. Kasprowicz, 
p. Lubicz, 
p. Fiszer, 
pni Zapolska, 
p. Ruszkowski, 
pni German, 

pna Wisłobodzka. 
pna Borodziej, 
pna Nowicka, 
pna Heindrieh. 
p Walewski, 
p. Saehorowski. 
p. Wysocki, 
p. Krykiewiez. 
p. Dębicki, 
p. Bratro. 

w mieszkaniu Żjfeskieh.
Reżyser p. Apollo Lubicz. 

Początek o godzinie 7ej wieczorem.

M a d e ^ S a n e .

Artykuły w dziale „Nadesłane" nie pochodzą od Re­
dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo­
wiedzialności.

Wszech nauk lekarskich

])r. Roman Barącz
o p e r a t o r

mieszka i ordynuje w H o t e l u  K r a k o w s k i m  od 
godz. 2— 4 (dla ubogich chorych bezpłatnie.) Dla 
wygody i trwałej opieki swych chorych zwłaszcza 
zamiejscowych przeznacza kilka pokoi w Hotelu 
krakowskim po umiarkowanych cenach. Leczy oraz 
choroby wewnętrzne i skórne. 98

ilku zdolcyck
może znaleźć stałe zajęcie. Bliższą wiadomość 
powziąć można w drukarni narodowej W. Ma- 

nieckiego.



EURJER LW OW SKI.

P O C I Ą G I  K O I .  E J O W E .
Od 1 czerwca 1SS3. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospie­

szny, o godz. 4 min. 5Sranq pociąg osobowy, o godz. 5 min 9 popoł. 
pociąg mieszany, o godzinie 0 minut 35 rano pociąg lokalny.

Do CZinRKIOWIEC: o godz. G min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 minut 10 w nocy po­
ciąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
cospieszny, o godz. 12 minut 33 po południu i o godz. 10 min. 30 wie- 
pzór pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min, 4 po południu i o godz. 11 wie­
czór pociąg mieszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, Vano godz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omniousnwy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go­

dzinie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 minut 40 przed 
południem mieszany, o godz. 9 minut 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOW1EO: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany,

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 17 
wieczór pociąg pospieszny, c godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
po południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 
min. 16 po południu pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. S min. 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem o godz. S min. 32 pociąg mieszany.

i zrr==zir==-lr==^r===Jr=z z J r= J r= ~ ir= J r = J r = lr = J r = = j f = j rz = jr = ^ r = J r = J n = J r = J n = J r ^ 'm

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó i o  w  y  i  -s, ó  I  t  :« w  y .

Znakomite powodzenie i wziętośe tego pudru 
je s t  najlepszymi dowodem jego  nieporównanej 
dobroci. — P u d r  książęcy na wszystkich w ysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne m e­
dale zasługi j a k i m i  został wyszczególniony n a j ­
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych m etalicznych przymieszek, jest-to najczy- 
strza  i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną na tu ra lną  
białość i je s t  nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem U50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 et., większo 1-20 ct., 
z łabędzikiem UU0 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchniecie i łuszczenie skóry, wygładza zm ar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególuiouy medalem zasługi na wy­
stawie przyroduiczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 zlr. w. a. __

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobi 'ga pierzeknieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
b runa tne  plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć nro/.iui we Lwowie w fabryce perfum

J. IEN A TO W IC ZA
przy ul Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Hali Piej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w Filji w (sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

2g==z/a

l W s a e e l i  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr. Feliks Sielski
były a s y s t e n t  profesora chorób kobiecych uniwersytetu 

Wiedeńskiego Dra bar. K. Rokjtańskiego
o s ia d ł iv e L w ow ie

i ordynuje ja k o  sp ec ja l is ta  w  chorobach kob iecych  
i j a k o  operator od 2 do 3‘/3 godziny popołudniu w swojem 

pomieszkaniu

p r z y  u l i c y  C z a r : » 3 c k i 3 ?i> iVr. 2 .

Odznnezo e serbrnym  medalem zasługi na Wystawie p rzyrodniczo-lekarsk iej 
w Kiakowie w r. 1881, tudziez w M arburgu r. 1876, oraz aprobowane przez 
Towarzystwo Lekarskie w Krakowie. Srebrny medal zasługi na wystawie rolniczo-

przemysłowej w Przemyślu 1882.

środki lekarskie i toaletowe
w  y  r  o j q  n

Józefa Trauczyóskiego
a p t e k a r z a  „ 3 *  o d  I k o r o n ą 44 w  K r a k o w i e .

W in o  ch in o w e  i W in o  ch in ow e
z żelaza,

uznane przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, 
środek znakomity i wzmacniający w ogólności, 
a mianowicie w rekonwalescencjach po ciężkich 
chorobach, ja k : tyfusie, zapaleniu płuc lub 
opłucnej, po płonicy, dyfterji. dalej w celu pod­
niesienia apetytu, tudzież w katarach żołądka, 
i kiszek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, 
w niedokrewności, błędnicy, w febrach długo­
trwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe 
zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 zł.

W in o  p e p s y n o w e ,  cena ?.!. 1 50 

W in o  ruinbarbarowe, cena zł. 1*50 j  

W in o  p ep to n o w e  q cena zł. 1*50. 

W in o  z N adfosfornnem  wapna
cena 1 złr. 50 ct.

Syrnp b a ls a m ic z n o -z io ło w y
usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafiegmienie, 
duszność, chrypkę, plucie kr w hu Cena 75 ct.

R o zc zy n  „L erasa“
zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody. 
który w niedokrewności, błędnicy, osłabieniu 
całego organizmu, został oddawna przez najsła­
wniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany 

i zalecony. Cena 50 ct.

Pa st y l k i  bai sainiczuo-ziol iwye.
Usuwają zadawniony i najuporczywszy kaszel, 
chrypkę, duszność, zaSeginicnie, wyschnięcie 

w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

P ast y lk i  s ł o d o w e
w kaszlu, w katarze po 10 ct. 

s

Ziółku aiit ireiim atyczne i anti-  
g o ść c o w e ,

czyszczą krew, usuwają zastarzały reumatyzm, 
podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność 
•w rękach lub w nogach i t. d. lo  porcyj 1 zł.

Ziółka karpackie
usuwają kaszel dłngotrwały, katar płuc, astmę, 

dławienie w gardle, i t. d. Cena 40 ct.

Extrakt s z p i lk o w y .
Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich 
cierpiących na płuca, astmę, brak powietrza itd. 
Sposób użycia następujący : płyn ten za pomocą 
przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń 
nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie 
taką samą, jaką oddychamy w lasach sosnowych, 
zatem można sobie samemu te woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, co zwłaszcza 
w zimie jest pożądanym. Cena butelki 1 złr. 

50 ct., pół butelki 75 ct. Rozpylacz 2 złr.

Balsam zdrowia
jedyny środek, uleczający wszelkie katary żo­
łądkowe, zafieginienia, odbijania, kurcze żo­
łądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, 
a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót 
głowy. Cena butelki 1 zlr., pół butelki 50 ct. 
Setki świadectw służyć mogą za dowód skutecz­
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmiąc

Wielmożny Panie Dobrodzieju 1 
Dziękując najuprzejmiej Wielmożnemu Panu 

za przesiane poprzednią razą Balsamu zdrowia 
.Tego własnego wyrobu tak znakomitego w swych 
skutkach; upraszam znów o przesianie mi dwóch 
flaszek za zaliczką, a zarazem upraszam i upo- 
ważuiain Pana o ogłoszenia dla szerszej Publi­
czności z moim podpisem co następuje:

rJa  weteran z r. 1830, mający lat 7G. bodowe 
cierpiący na katar żołądkowy i hemoroidy, uży­
wałem różnych środków, byłem po kilka razy 
w Marieubadzie. Karlsbadzie. Prazcnsbaćlzie: 
żadne z powyższych kąpiel tyle mi dobrego 
skutku nic sprowadziły, eo Balsam zdrowia wy­
robu WP. Czuję się w obowiązku podać to do 
publicznej wiadomości, najgoręcej polecając ten 
zbawienny i nieoceniony środek.

Kołomyja 4 Kwietnia 18S3.

Z poważaniem 
Seweryn Ostaszewsko

żołnierz z r. 1S30, pułku Karola Różyek iegotf-

Szanowny Panic Tm uczyński!
Upraszam znów o przysłanie mi trzech fli 

szek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar­
cie mówiąc z najlepszym skutkiem daje sic 
używać w katarze żołądka, a co doznając na 
sobie od trzech miesięcy, staram się również 
zalecać każdemu z moich znajomych, którzy 
ulegają tym przykrym cierpieniom.

Lwów dnia 24 Listopada 1881.

Z poważaniem
Michał Miączyński

Ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie.

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Upraszam o łaskawe riadesłanio mi znó 

2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za po­
braniem pocztowem. Prawdziwie powinni być 
WPan u wdzięczni wszyscy cierpiący na katary 
żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego 
a tak łagodnego środka nie miałem w życiu 
mojem ani będąc we Włoszech, ani we Francji, 
ani w Prus i ech, słowem nigdzie, i to donoszę 
bez przesady. Nawet wody mineralne, ani Hu- 
nijady, ani Karlsbadzkie, ani Miihlbrun, ani 
Sprndcl coś podobnego nie czynią, co pański 
Balsam zdrowia. Już w małej ilości nżyty, 
czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy 
znika i codzień staje się zdrowszym, weselszym 
i silniejszym. Kto nie zua jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj pobrobnje przez parę tygo­
dni go używać, a potwierdzi to, com doznał 
sam na sobie.

Moszczan d. 31 Października2l8Sl.
Z szacunkiem

Ksiądz Krescenty
kapucyn w Krakowcn, poczta Radymno.

E xp cler in ,
działa otrzeźwiająco na osłabione muszkuły. 
usuwa zastarzały reumatyzm, gościec, darcie, 
ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksję, 
kurcze żołądkowe. Cena 70 ct. i 1 zł. 50 et.

Antilieinicranin.
Jestto środek niezawodny przeciw najgwałto­
wniejszej migrenie, bolu głowy i newralgii. 
Sposób użycia; Skoro tylko ból głowy następuje, 
zażyć należy natychmiast 2—3 pigułek antihe- 
micraniniu a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znów 2—3 pigułek, ból głowy 
ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej u- 
wolnić od częstokroć gwałtownego holu głowy, 
należy równocześnie natrzeć skronie po za usza­
mi a nawet i wierzch głowy Allylem a ból 
głowy natychmiast ustępuje. Kto peryodycznie 
dotknięty bywa migreną, powinien dla przer­
wania następnych paroxyzmów jeszcze przez na- 
stępujące trzy dni po 2 pigułki Antihcmicra- 
ninu używać, codzień na czczo. Cena flakonu 

1 złr. 80 ct.

Verruciii,
płyn niszczący odgniotki: smarując pędzelkiem 
odcisk przez 8—10, dni sam później odpada bez 

użycia narzędzi ostrych. Cena 50 ct.

A lly l .
niezawodny środek przeciw migrenie i nowral- 
gii. S p o só b  u ż y c i a :  Zwilżywszy płyneiu 
tym watę, pociera się takową silnie miejsca za 
uszami, skronie i czoło, a wrazie silnego bolu 
i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsil­
niejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. 

Cena flakonu 1 zlr.

Pasta p ięk n ośc i .
(Crcine de baute). Środek usuwający piegi, pla­
my, wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarz, 
wyrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, sło­
wom jestto środek odmładzający i nadający ce­
rze kolor jakby aksaraituy. Ponieważ nie za­
wiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą 

ufnością używać ją  można. Cena 85 ct.

Myiilo to a le to w e ,
złożone z wyciągów ziołowych, nadające nad- 
zwczajną białość i delikatność córze, 25 ct. 
MYDŁO g l ic e r y n o w e  p ły n n e ,  uzuane przez 
Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe.
00 ct. Jodowe 35 ct.. Smołowe 25 ct. Siarkowe 
25 ct. Karbolowe 25 ct, MYDŁO na wszelkie pla­
my tłuste. Cena 25 ct. OLEJEK p rz e c iw  g łu ­
c h o c ie .  Cena 50 ct. PROSZEK n is z c z ą c y  
p lu s k w y , m o le , k a ra k o n y ,  oraz w sz e l­
k ie  o w ad y  d o m o w e ; ś ro d e k  n ie z a w o ­
dn y . Flaszka 25 ct. PUDER n ie s z k o d l iw y  
Blanche i Rouge z puszkiem 1 złr. WODA ko-
1 o ń s k a  po 35, 70 ct. do 3 złr. PASTA do

zęb ó w  25 i 50 ct.

W od a do ust
ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca 
woń nieprzyjemną ezęsto się wytwarzającą.

Cena 30 i 75 ct.

R egenerateur
je st niezrównanym środkiem przywracający si­
wym włosom kolor pierwotny, wzmacniając ta ­
kowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i 
kolor połyskujący, nadto niszczy łupież two­
rzący się na głowie, oraz pryszcze lub wyrzuty 
skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że 
przewyższa wszelkie odtąd znune środki o tyle, 
iż  ̂przy innych prawie wszędzie użycie wska- 
znje, by włosy przed barwieniem myć w sodzie 
a to w celu uwolnienia takowych od tłuszczu; 
gdy tymczasem używając Regenerateur staje się 
mycie włosów zupełnie zbytecznem i przez pro­
ste zwilżanie a po części nawet wcieranie pły­
nem tym w włosy takowe 8—10 otrzymują kolor 
pożądany, nie farbując nadto skórę lub bieli­
zny, jak to ma miejsce przy wielu innych środ­

kach Cena 1 złr. 50 ct. i 3 złr.

K rople cu d ow n e  od bolu  
z ę b ó w  ;

krople te  można zakładać na wacie w ząb bo- 
lący, nadto natrzeć dziąsło, i twarz po stronie 
bolącej, oraz na wacie założyć do ucha a gdy 
zacznie piec w ucho, ból przechodzi natychmiast, 
również przez wąchanie tych kropli nerw zo­
staje uśmierzony. Cena 50 ct. WATA uśmie­

rzająca ból zębów 15 ct.

O lejek  tan in o - lop ian ow y
rano podczas czesania należy olejkiem zwilżać 
włosy wcierając takowe silnie w skórę a zapo- 
bieży się dalszemu wypadaniu włosów, które 
następuje przez tworzenie się łupieżu, grzyb­
ków, wyrzutów skórnych, oraz po chorobach 
zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie, wszy­
stkich podobnych przypadkach zapomocą tanino- 
łopianowego, lub essencji tanino-łopianowej nie- 
tylko, że się wstrzymuje w zupełności dalsze 
wypadanie włosów, lecz porost tychże staje się 
o wiele obfitszym i bujniejszym. Cena olejku 

80 centów.

E sen cja  tan in o - ło p ia n o w a .
Skutki je j są te  same, co olejku tanino-łopia- 
nowego, lecz różni się tern, że nie zawierr 
w sobie olejku tłustego, ale że jest to przetwór 

■wyskokowy. Cena 80 ct.

C ud ow n y  p laster  k ra k o w sk i
na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia, cena 
40et PŁYN o t r z e ź w i a j ą c y  zepsute powie­
trze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, 
cholera, tyfus i t. d. Cena 50 ct. PROSZEK 
d es i n f c k c y j  ny, odwaniający natychmiast, 
20 ct. KIT do l e p i e n i a  s z k ł a  i porcelany 

50 centów.

* W o d y  lekarsk ie ,
przez Świetne Tow. lek. krakowskie nznane i 
polecone własnego wyrobu nadzwyczaj przyje­
mne do użycia a o wicie skuteczniejsze 
od uó.l naturalnych i o połowę tańsze mia­
nowicie: Woda z pyrofosforanem żelazowym. 
Woda gorzka przeczyszczająca. Woda litowa- 
Woda Yichy, Woda Jodowa, Woda Selcerska.

Powyższe środki utrzymują: w P o z n a ­
n iu  Mankiewicz apt., we L w o w i e  Rucker apt., 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbrce 
Międliński apt., w Brodach Kulak apt., w Bndza- 
nowic Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., 
w Ciężkowicach Zopott apt., w Dcmbicy Zau- 
dorer apt., w Grybowie Tulczycki apt., w Jaśle 
Pałch apt., w Krośnic Pick apt., w Krzeszowi­
cach Rybacki apt., w Łańcucie Schulz apt.. 

Mielcu Pawlikowski apt., w Krynicy N itri- 
b itt apt., w Przemyślu Maszewski apt. w Rze­
szowie Kalinowski apt., w Nowym Sączu J a ­
kubowski apt., w Stanisławowie Macura a p t., 

Tarnopolu Jamrugiowicz apt., w Tarnowie 
Chodacki apt., Reid apt., w Wadowicach Ku­
rowski apt., w Żydaczowie Bardasz, apt., 

Szczawnicy Jesicrski apt., w Brzeżanach 
Hausbcrg, w Przemyślu Mańkowski, w Brodach 

Inlaender. (57)

W o d y  m i n e r a l n e  krajowe jakotoż i zagraniczne, oraz A p t e c z k i  h o m e o p a ty c z n e ,  
mr N a  żądanie przesyła się cenniki
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Ogłoszenia drobne mogą być z adresem ]nb bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. Wszelkich 
infoimacyj dostarcza bezpłatnie Administracja 

ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

Drobne O głoszen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
się i wydają za okazauiem biletu inseratowego. 

Na zadanie Inseraty układa Administracja.

Doniesienia rozmaite,
Od A d m in is tra c ji.

Wszelkie reklamacje, jakoteż listy 
z reklamacjami i inseratami (anon­
sami) wszelkiego rodzaju, — uprasza­
my adresować w p rost  do A d m in i­
stracji  nie zaś do Redakcji, gdyż za 
opóźnienia, wynikłe z niedokładnego 
adresowania, Administracja niemoże 
przyjmywać na siebie odpowiedzial­
ności.

Starszy subjekt h a n d lo w y  po­
szukuje korzystnej posady w han­

dlu korzennym we Lwowie. Łaska­
we oferty pod adresą: T. T. poste 
restante. Kraków. (169)

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityezne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer. Jan  
K urpiel przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny półdolO, do 12. 
przed południom; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Ogrodnik  żonaty uzdolniony wszel­
kich gałęziach ogrodnictwa po­

szukuje posady zaraz lub od 15 
Lutego b. r. pod adresą J .  S. — do 
handlu nasion Wp. Łuckiego w gma­
chu Banku Hipotyeznegó we Lwowie.

(174)

Młoda, patentowana nauczycielka, 
z pięcioletnią praktyką, poszu­

kuje posady w prywatnym domu, 
do nauki dzieci, lub jako towarzyszka. 
Zgłoszenia pod literą. A. Z. Nr. 40, 
Lwów, poste lestante. (203)

O  o s tr z e ż e n ie !  Jakiś oszust cho 
dzi do znajomych lub  też  w y  

sy la  e k sp re só w  z pudrobionym 
listem we Lwowie i żąda w muim 
imienin pożyczenia 20 złr. z żąda­
niem, ażeby je natychmiast posłań­
cowi doręczone albowiem jest całkiem 
pewny. Ostzegara krewnych i zna 
jomych,
(205) Józefa Katarzyna Zaklińska.

Moje serdeczne podziękowanie 
WP&na K arczew sk iem u

aptekarzowi we Lwowie za przysła­
ny mi Balsam rosyjski na Reumatyzm 
który mnie z długo letnego okropne­
go reumatyzmu zupełnie wyleczył. 
Jan Stroka, Nadleśniczy. (193)

Wzywam pana K. C zerń, do 
zapłaty 9 złr. w 3 dniach, w 
przeciwnym razie wymienię całe na­

zwisko z komentarzami. W. Z.
(201 )

P iotr M atuszyński ,  16 lat ma­
jący wyszedłszy przed 3 laty 
Zamarstynowa do Lwowa, niewrócił 

więcej. Ktob;v o nim miał jakąś wia 
domośe, zeehee się zgłosić do Admi- 
nistraeyi Kurjera. (191)

K to ma do zbycia k s ią ż k ę  tele 
graficzną Krala, zechce się zgło­

sić listownie do Admimstraeyi pod 
„ Hary “ _______________(195)

•IPiT^zywam Apolinarn Hom ano-  
VY w sk ie g o  czeladnika profesji 

garbarskiej, by mnie o swojem tera 
źniejszym miejscu zamieszkania, 
w jak najkrótszym czasie uwiadomił; 
Basiówka; poczta Nawarja, Ostaiiński.

(123)

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawia­

domić Szanowną P. T. Publiczność, 
iź z dniem 15 Lutego 1884, przenoszę 
moją „Pracownia Sukien Damskich11 
z Rynku 1. 7 do kamienicy przy ul. 
Teatralnej 1. 12 1 piętro, naprzeciw 
kościoła O. O. Jezuitów, kamienica 
przechodnia Wpa Ehrbara zwana 
„Andriolego".—Dziękując za łaskawe 
dotychczasowe względy polecam się 
na przyszłość.

Z głębokim szacunkiem 
(177) Malwina Fischer

Szukający zajęcia.
*X JTłody człowiek, żonaty mogąo„ 
M .  mieć wrazić potrzeby do 2000 
złr kaueyi poszukuje odpowiednego 
zajęcia tutaj lub na prowincji — 
przy przedsiębiorstwie lub fabryce 
Bliższa wiadomość w Administraej. 
„Kurjera Lwowskiego11 pod. 1. S. P.

(183)

Młod a  osoba poszukuje miejsca 
do zarządu domowego gospo­

darstwa w kraju lub zagranicą, 
pożądane przy starszym człowieku 
bez familji. — Oferty do bióra p. 
Orłowskiego ul. Wałowa 1. 13, we 

Lwowie. (199)

K to udzieli uczniom szkół gimna- 
zyalnych nauki w godzinach 

prywatnych? Oferty uprasza się pod 
lit. S. B. Z. poste restante Lwów 
główny urząd poczt. (189)

S p o k o je  obszerne frontowe na 
piątrzc, z kuchnią i etc, do naje 

cia ul. Łyczakowska 87. (133)

S p o k o je  z kuchnią i przynale- 
żytośeiami na 1 piątrze przy ul 

Zimorowicza 1. 3, od 1. Marea do na­
jęcia. (196)

X,y p o k o je  kawalerskie w parterze 
AL. przy ul. Kraszewskiego róg ul. 
Klejnowskiej 1. 4 — zaraz do wyna­
jęcia. (129)

TT) p o k o je  dla osób wolnych do 
QJ najęci a "od J Marca r. b. przy 
ulicy Ochronek Nr. 8. (139)

t n  p o k o je  z przedpokojem, kuch- 
Q j  nią etc. z dwoma wychodami 
do frontu, drugie piątro, od 1 Marca 
do wynajęcia. L. 9 ul. Pańska. (202)

Kupno i sprzedaż.
D o sp rzed ania:  Kamienica je ­

dnopiętrowa z ogródkiem pod 
liczbą 2 B. ulica Stryjska — Bliższa 
wiadomość n właściciela. (194)

TQ p ok oje ,  przedpokój, kuchnia, 
q j  strych i piwnica od 1 marea 
1&84. do wynajęcia w domu Karola 
Wernera spadkobierców ul. Czarne­
ckiego 1. 12 w podwórzu na 1 piątrze.

(148)

TT) p o k o je  z kuchnią, strychem i 
p )  piwnicą do wynajęcia zaraz na 
ulicy Sapiehy 1. 63 — Bliższa wia­
domość tamże. (190)

R ea ln o ść  na sp rzed aż  blisko 
miasta o dwóch murowanych do­

mach parterowych, z obszernym pla­
cem pod budowę, ogrodem i o tw a r ­
tym kamieniołomem. Bliższa wia­
domość u właściciela, ul. Kurkowa 
pod 1. 43. (182)

TTl p o k o je  nyża przedpokój i ku- 
j£)chniana I piątrze uiiea Garncarska 
nr. 4 B. zaraz do wynajęcia. (134)

TT) piękne, elegancko umeblowane 
p )  p o k o je ,  miesięcznie albo tygo 
dniowo do wynajęcia od 15 Lutego 
ul. Majerowska Nr. 7. (178)

F ortepian krzyżowy Hamburgera 
i pian ino  z pierwszorzędnej fa 

bryki zagranicznej Glassa wHeilbronn 
do sprzedania u fortepmnisty Karola 
Mareckiego, ul. Kopernika i. 9 gdzie 
telegraf. Ceny umiarkowane. (163)

Kupię rea ln ość  we Lwowie blisko 
miasta, za gotówkę piec tysięcy. 

Realności większej wartości, mające 
długi tabularne, przyjmuję Adres: 
w Administracyi „Kurjera11 (162)

W il la  piątrowa z dużym ogrodem 
owocowym, blisko śródmieścia, 

z wolnej ręki do sprzedania, — 
Wiadomość bliższą udziela p. Bayle 
w drukarni Ludowej plae Bernardyń­
ski 1. 7. Pośrednictwo wyklucza sic.

(176)

Buldoga, netifunlandczyka.
dogga, hernadina lub boksa

poszukuje sic do nabycia za mienią 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Admini­
stracja „Kuryera11. (35)

R ea ln o ść  22 morgi gruntu w 
dobrej glebie z domem miesz­

kalnym, stajnią na krowy i konie 
z dwoma stodółkami, milę od Lwowa 
jest z inwentarzem żywym i martwym 
z wolnej ręki pod korzystnemi wa­
runkami zaraz d® sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod lit. J. O. w Basiówee 
poc-zta Nawarja. (124)

szkania i sklep”.
n O o k ó j  obszerny, frontowy, z przed- 
JtTpokojem na 2 piętrze, ul. Koper­
nika 1. 4, jest do wynajęcia (154)

2  p o k o je  z nyżą i kuchnia z 
przynależytościami zaraz do na­

jęcia, ul. Halicka 1. 40. I piętro.—
(125)

2  p arterow e umeblowane elegan­
ckie pokoje z domowym wiktem 

przy ulicy Sykstuskioj Nr. 46 zaraz 
do najęcia. (140)

S p o k o je  frontowe z kuchnią od 
1. Marca do wynajęcia. Ulica 

Ormiańska 1. 25. (171)

2  p o k o je  k a w a lersk ie  zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Krasickich 

pod liczbą 10 w parterze. (146)

S tajnia murowana, blachą kryta 
na 4 koni jest do wynajęcia od 

1 Marea b. r. w domu przy ul. Fran­
ciszkańskiej Nr. 11. Wiadomość u 
stróża. (188)

W in sta ślusarski wraz zpomie- 
szkaniem do wynajęcia, od 1. 

Marea 1884. Ulica Ormiańska 1. 25.
(170)

S klep obszerny z 3 pokojami i 
kuchnią lub może być podzielony 

jak komu dogodniej, jest do wyna­
jęcia w domu przy ul. Kopernika 
1." 4 (119)

A po k o je  z przjuależnościam:, za 
raz do wynajęcia na świeżem 

powietrzu w ogrodzie. Ulica św. Woj 
eieeha 1. 14. (115)

4  p o k o je  z kuelmią i z przyna 
ieżytosciami. W realności Śmu 

tnego ulica Łyczakowska 1. 13 do 
wynajęcia. (121)

4  p okoje  i kuchnia na 1 piątrze, 
mieszkanie frontowe z balkonem 

i przyuależnościami przj' ulicy Ko­
pernika Nr. 28 zaraz do najęcia. 
________________ ' (159)
XT1 po-koje i kuchnia  zaraz, 3 
S2J p o k o je  i kuchnia zaraz, 3 
p o k o je  k a w a lersk ie  umeblowane 
lub nie, zaraz, s k le p )  i m a g a z y ­
ny do wynajęcia w reainościaeh 
Emila Brajera ul. Kazimierzowska 
1. 37, do której wchód również w prze­
dłużeniu ul. Jagielońskiej. Bliższej 
wiadomości udzieli biuro właściciela 
w tejże samej realności. (152)

S  p ok o i  z przedpokojem, kuchnią, 
piwuicą i strychem do wynajęcia 

zaraz albo od 1. Marea b r. Ulica 
Ślusarska Nr. 4 (Chorążezyzna Bliż­
szą wiadomość udziela dozorca ka­
mienicy. (200)

@ poko i z werandą, kuchnia i t. d. 
(ładny ogród do użytku) od 1. 

Kwietnia b. r. do najęcia, wiadomość 
ul. Łyczakowska 1. 70. (197)

P o m ieszk an ia  parterowe na 
sklepy restauraeye lub kawiar 

nie do najęcia od 1 Lipea 1834 w 
realności Nr. ,97. gdzie się obecnie 
biura e. k. Namiesuictwa mieszczą. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Lnnda, c.k. 
Nadkomisarz przy Dyrekcji poczt 

(131)

i P i T s p ó l n y  poKój dlajjmężczyn ul. 
VY Pańska 1. 9 w oficynach na dole 

w jirawo zaraz do najęcia. (187)

P o m iesz k a n ia  do najęcia po 1, 
2 i 3 pokoi z kuchnią i przyna 
ieżytosciami przy ulicy Dojazdowej 

pod L. 873 litr. A. w bok z ulicy 
grodeeko -janowskiej. (145)

D o najęcia  od 1 Kwietnia I8S4. 
Mieszkanie na 1 piątrze skła­

dając? się z 11 pokoi, kuchnią, spi­
żarnią i stajnią na parę koni wraz 
z wozownią, i użyciem ogródka przy 
ul. Stryjskioj 1. 2. B. — Zgłosić się 
do właściciela. (193)

L okalu  o 5 — 6 pokojach w czę. 
soi śródmieścia poszukuje się. 

Bliższa wiadomość w drukarni „Dzien­
nika Polskiego11, Halicka 46. (127)

Salwii dzielony, 3 p o k o j e .przed­
pokój, kuchnia, strych i t. d. 

od 1 Maja b. r. do wynajęcia, ul. 
Sobieskiego Nr. 3, 2 piątro. (158J

Prywatne korespondencje.
Od A dm inistracji.

W Administracji Kurjera zalega­
ją  2 listy p. 1. E. A. R. i 2 p. 1, 
S. P. Osoby interesowane zechcą so­
bie je odebrać.

Sprostowanie.
Uwiadamiam osoby interesowane 

korespondencją urzędnika pocztowe­
go, że tegoż początkowe litery są W. 
D. ale nie kończą się na m. żal 
ale w. ski.

(130) „Praca11

D o  W .. . .
Zmartwiony jestem 1... Odpowiedź 

czekać panią będzie we Czwartek. 
(151) Ranek.

Do Lcwlconji!
Decyzja nastąpiła w dniu ostatnim 

— uwiadomić cię nie było spo­
sobności — idąc za popędem serca 
w nadziei widzenia sie naszego — 
zawód n as tąp i ł - -  ozy nuę chcesz już 
całkiem zapomnieć i dlaczego? — 
proszę i oczebuję od ciebie prawdzi­
wej odpowiedzi.

(204) Narcyz

RządcL ekonomiczny (96>
w sile, wieku, praktyczno-teo- 
retycznie wykształcony, z jak  
najehlubniejszemi poleceniami, 
życzy sobie z wiosną zmienić 
dotychczasową posadą. —  Umo­
wę zawiera na dotację lub tan- 
tyemę. —  Listy  uprasza a d re ­
sować X. 8-5, A dm inistracja  
Kurjera Lwowskiego —  Lwów.

h m n p t m  sp o iyra
we Lwowie, 

zaknpiwszy znaczną partjc wołów 
opasowych z pierwszorzędnych stajni 

sprzedaje
w y b o r o w e  m i ę s o

we własnych sklepami przy placu 
Halickim 1. 6 i ulicy Kościelnej 1. 8 

po cenach:
Polędwica . . . 3 6  cL
Pieczeń i rozbratel . . 34 „
Pieczeń biała i krajówka . 32 „
Krzyżówka . . . 29 „
Usztyk . . . 23 ,,
Grube żebro i plecówka . 26 „
Poprzeczka, szponder etc. . 22 „

B A Z A R

Markiewicza.
Pierwszy skład wyrobów krajowych 

We Lwowie, plao Marjacki I. 1 0 .
poleca.

P  Ł  Ó  T  A  A
wyrobu krajowego

a mianowicie:
P ię k n e ,  b ia łe ,  czysto lniane

Korczyńskie i Dębowieckie
po złr. 14, 15, 16. 18, 19'59 i 22; a 
najcieńsze po złr. 24, 26, 28, do 32 
za sztukę 34 metrów =  56 łokci 

polskich długości.
Obrusy, Serwety i Ręczniki

w wielkiem wyborze a tanio.
Półbieione płótna Błażowskie

lniane i konopne
fiu złr. 7, 7'50, 9, 1U, 12 i 1.3 za 
sztuko 28 metrów =  47 łokci poi.
G o t o w e  s ien n ik i ,  ściereczki-,  

m a g lo w n ik i  itp. (71)

Cierpiącyoh na Reumatyzm i Gościec!
zawiadamiam

że sprowadzony wskutek wielokrotnych żjezrjń n a jn o w s z y  
rad yk alny  środek na R eu m atyzm  i G ościec .

„ B a l iw . s a m  r o s s y j  s k r
już nadszedł- — Cena flaszki 1 zł., przy wysyłce na pro­

wincję. za opakowanie od 1 do 4 flaszek 20 ct.
(87) Główny skład:

Apteka M. Karczewskiego

u

w»‘ Lwowie, w Rynku.

. D o  s p r z e d a n i a

Fara karo§jerów X
miary 17 zupełnie zdrowych

Cena z l r .  1 7 0 0 .

X  Bliższa wiadomość w Administracji „Kurjera
X Lw ow skiego11. (SS)
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